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Potrzeba podniesienia jakości pra­
cy dydaktyczno-wychowawczej szkol­
nictwa staje się coraz bardziej po­

wszechna w środowiskach oświatowych. 
Oczywiście, źe cel ten przyświecał i wte­
dy, gdy reformowaliśmy nasz system 
oświatowy, gdy realizowaliśmy hasło bu­
dowy tysiąca szkół, rozwijaliśmy ideę 
postępu pedagogicznego, opracowywaliśmy 
nowe programy, rozważaliśmy zagadnie­
nie reformy kształcenia nauczycieli, pod­
noszenia ich kwalifikacji.

Jeśli jednak postulat jakości pracy 
szkolnej z taką siłą podkreślamy obecnie, 
to u podstaw tego faktu występuje kilka 
przyczyn:

® szkoła dzisiejsza jest w nowej, znacz­
nie zmienionej sytuacji pozwalającej na 
dalszy postęp w zakresie jej pracy dy­
daktyczno-wychowawczej ;

■ ® postęp ten w stosunku do warunków, 
jakie zostały stworzone, nie jest dosta­
teczny;

® istnieje potrzeba i możliwość, aby w 
pracy szkoły harmonijnie współdziałały 
ze sobą wszystkie składowe pro­
cesu dydaktyczno-wychowawczego, aby 
całokształt jej warunków i czynności słu­
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żył osiąganiu wysokich wyników naucza­
nia i wychowania;

@ w skali kraju trzeba dokonać maksy­
malnego wysiłku w celu wyrównania wy­
stępujących jeszcze dysproporcji w pozio­
mie pracy szkół.

Wprawdzie szereg jeszcze ogniw nasze­
go systemu oświatowego nie funkcjonuje 
sprawnie, ale zdaje się, że obecnie bar­
dziej niż kiedykolwiek szkolnictwo może 
skupić uwagę na tym, aby rzeczywi­
ste wyniki nauczania i wychowania ule­
gły wyraźnej poprawie.

W kontekście podstawowych zadań sto­
jących przed oświatą trzeba również 
spojrzeć na działalność pedagogiczną 
Swiązku Nauczycielstwa Polskiego. To do­
strzeganie związków pracy pedagogicznej 
z szerszą problematyką oświatowo-wy­
chowawczą istotne jest zarówno z punktu 
widzenia realizacji zadań szkoły, dosko­
nalenia jej warsztatu, pracy nauczyciela, 
jak też z punktu widzenia skuteczności 
pracy ideowo-pedagogicznej ZNP, którą 
można racjonalnie planować, organizować 
w powiązaniu z podstawowymi zadania­
mi szkolnictwa, funkcją zawodu nauczy­
cielskiego.

W organizacji samokształcenia Związek 
koncentruje swoją uwagę na problematy­
ce ideowo-wychowawczej, politycznej, 
uwzględniając takie dziedziny wiedzy, 
jak teoria wychowania, psychologia, socjo­
logia, filozofia, etyka, ekonomia, wiedza 
o aktualnych problemach współczesności. 
Jest to problematyka niezwykle istotna z 
punktu widzenia zadań szkoły. Sprawy 
wychowania dorastającego pokolenia 
ostro odczuwa społeczeństwo, wymagając 
od szkoły coraz to lepszych wyników w 
tej dziedzinie. Problemy są trudne, zło­
żone. Szkoła z tytułu swoich funkcji musi 
coraz lepiej przygotowywać młodzież do 
pracy i życia w społeczeństwie socjali­
stycznym. Dla skutecznego . spełniania 
tych zadań nauczyciel powinien dyspo­
nować uogólnioną wiedzę o procesach 
wychowania, o młodzieży, jej dążeniach 

i aspiracjach, jej poglądach i zapatrywa­
niach.

W bieżącym roku szkolnym jako pod­
stawowe treści samokształcenia proponu­
jemy dla zespołów nauczycielskich i pra­
cy indywidualnej węzłowe proble­
my wychowania socjalistycz­
nego. Podstawą dla rozważań nad tą 
problematyką jest praca prof. B. Sucho­
dolskiego traktująca o głównych proble­
mach wychowania socjalistycznego, wy­
dana w nakładzie 80 tysięcy. Jest to 
książka wydana pod kątem samokształ­
cenia. Mimo rozważania trudnych proble­
mów teoretycznych, podejmuje ona głów­
nie aktualną praktykę wychowawczą. Stu­
dia nad problematyką tej publikacji wy­
magają gruntownego zgłębienia literatury 
pomocniczej podanej we wskazaniach do 
samokształcenia. Całość organizacji samo­
kształcenia powinna mieć na celu przede 
wszystkim rozwój czytelnictwa lite­
ratury pedagogicznej. Jest to bowiem 
podstawowy warunek rozwoju samo­
kształcenia, a w obecnych warunkach za­
danie wyjątkowo istotne w niektórych 
naszych środowiskach.

Obecnie każda placówka oświatowo- 
wychowawcza rozporządza już kilkoma
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pozycjami ,,Biblioteki Samokształcenia”. 
Wszystkie pozycje wydane w ciągu dwóch 
lat są niezwykle przydatne w rozpatry­
waniu problemów socjalistycznego wy­
chowania. Coraz bardziej realna staje się 
perspektywa organizowania samokształce­
nia przez każdy zespół nauczycielski w 
oparciu o powszechnie dostępną wartoś­
ciową książkę.

W czasie kursów aktywu pedagogiczne­
go wykorzystując inspiracje Zarządu 
Głównego ZNP oceniono wstępne potrze­
by różnych środowisk w zakresie szcze­
gółowych programów samokształcenia. 
Wiele instancji partyjnych uznało te pro­
gramy jako w pełni odpowiadające po­
trzebom szkolenia partyjnego.

Samokształcenie organizowane przez 
ZNP odznacza się dużym bogactwem 
form. Są to formy ustabilizowane w skali 
kraju (np. konferencje rejonowe, spotka­
nia sobotnio-niedzielne, seminaria, spot­
kania z uczonymi, odczyty, kursy, wy­
cieczki o dużych walorach poznawczych 
itp.) oraz formy pracy charakterystyczne 
dla określonych regionów (kluby nauczy­
cielskie, instytuty kultury pedagogicznej, 
kluby nowatorów itp.). I to jest niewątpli­
wie duży walor pracy ZNP: z jednej stro­
ny rozwijanie form, treści istotnych w 
skali całego kraju, a z drugiej —duży mar­
gines dla własnej inicjatywy, przemyśleń, 
przedsięwzięć. Pozwala to, aby ruch sa­
mokształcenia wyrastał z rzeczywistych 
potrzeb. Może w konsekwencji dawać co­
raz lepsze efekty. Nikt przecież nie sądzi, 
że można centralnie zapro­
ponować jeden czy kilka spo_ 
sobów, które by rozwiązały 
problem samokształcenia. Nie­
kiedy takie narzucane formy przechodzą 
obok szkoły i nauczyciela. Oczywiście, nie 
twierdzę, iż trzeba tu propagować żywioł, 
rezygnować z wszelkich sugestii, świado­
mego wpływu Czy kontroli realizacji 
określonych zadań. Wprost przeciwnie. 
Tego typu praktyka wymaga większego 
nakładu sił i środków, .większej opera­

tywności działaczy związkowych, organi­
zatorów samokształcenia, większej pomo­
cy, ale pomocy nie formalnej, lecz kon­
kretnej, efektywnej.

Wśród różnych form samokształcenia 
organizowanego przez ZNP istotne miejs­
ce zajmuje konferencja rejon o- 
w a. Jak długo konferencje istnieją, tak 
długo o nich mówi się i dobrze, i źle. 
I w okresie 20-lecia międzywojennego, 
kiedy były one organizowane przez wła­
dze administracji oświatowej, i po dru­
giej wojnie światowej, kiedy przejął je 
Związek Nauczycielstwa Polskiego. Bo na 
ogół w konferencji rejonowej chciano 
widzieć lekarstwo na wiele bolączek na­
szego zawodu, pracy szkoły. Było to zro­
zumiałe, kiedy konferencja rejonowa sta­
nowiła główną formę samokształcenia.

Dziś rozporządzamy szerokim wachla­
rzem innych form, które coraz bardziej 
stają się powszechne. Dziś Związek widzi 
w konferencji formę stwarzającą nauczy­
cielom możliwość stania się współgo­
spodarzami oświaty, możliwość roz­
mowy nauczycielstwa na różne tematy 
oświaty i wychowania, możliwość kon­
frontacji poglądów na różne kwestie inte­
resujące zespół nauczycielski i na różne

kwestie wynikające z aktualnych potrzeb 
polityki partii i rządu. I dlatego dziś co­
raz częściej konferencje rejonowe zamie­
niają się w sejmiki oświatowe, są formą 
kontaktu z przedstawicielami władz tere­
nowych, dobrze zorganizowaną wyciecz­
ką kształcącą itp. Profil konferencji re­
jonowych należy kształtować w tym wła­
śnie kierunku.

IX Krajowy Zjazd Delegatów ZNP w 
uchwale zwrócił uwagę na potrzebę zróż­
nicowania treści samokształcenia, szersze­
go uwzględniania zróżnicowanych po­
trzeb i zainteresowań nauczycieli. Instan­
cje i ogniwa Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego dostrzegają ten postulat, organizu­
jąc specjalistyczne seminaria, kluby no­
watorów, instytuty kultury pedagogicz­
nej, kursy poświęcone określonym pro­
blemom oświaty, wychowania itp.

W , bieżącym roku szkolnym zostaną 
zorganizowane Studia Wiedzy Pe­
dagogicznej. Programy opracowane 
przez wybitnych pedagogów obejmują na­
stępujące dziedziny wiedzy 4):

©Podstawy socjalistycznej 
teorii wychowania.

Zakres ten obejmuje między innymi tak za- 
sadnicze kwestie, jak teoria wychowania a me­
todyka pracy wychowawczej, struktura proce­
su wychowania, funkcje instytucji wychowa­
nia, funkcje pedagogiki jako nauki o wycho­
waniu, ideologia socjalizmu a program wy­
chowania, zadania wychowawcze na tle rozwo­
ju cywilizacji socjalistycznej, cele wychowania 
socjalistycznego, wychowanie przez naukę, 
technikę, sztukę i społeczeństwo, problemy 
kształtowania osobowości zaangażowanej, pro­
blem trudności wychowawczych we współcze­
snym świećie, filozoficzne podstawy pedagogiki 
socjalistycznej, społeczne i przyrodnicze pod­
stawy teorii wychowania.

©Współczesne metody 
kształcenia.

W zakres tego seminarium wejdą następu­
jące problemy; intensyfikacja nauczania poda­
jącego, problemowe nauczanie i uczenie się, 
kształcenie przeżyć i rozwijanie uczuć w pro­
cesie dydaktyczno-wychowawczym, nauczanie
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Założenia programowe i or­
ganizacyjne seminariów dla 
aktywu pedagogicznego ZNP 

oraz wytyczne dla ogniw związ­
kowych w sprawie zaspokajania 
potrzeb mieszkaniowych człon­
ków Związku — były przed­
miotem analizy na posiedzeniu 
Prezydium Zarządu Głównego 
ZNP .w dniu 26 września br.

Jaki cel przyświecał inicjato­
rom tej nowej formy samo­
kształcenia? Jak to podkreślił, 
wprowadzając do dyskusji, se­
kretarz, St. Krawcewicz —• do­
tychczasowa realizacja central­
nych programów samokształce­
nia, wprowadzenie biblioteczki 
samokształcenia ZNP przyczyni­
ły się do znacznej aktywizacji 
ogniw związkowych i rozbudze­
nia zainteresowań nauczycieli. 
W ostatnim okresie zaczęto więc, 
obok masowego samokształcenia, 
organizować również zespoły 
nauczycieli studiujących wybra­
ne problemy wiedzy pedagogicz­
nej. W skład tych zespołów 
wchodzą najczęściej nauczyciele 
o wyższym poziomie przygoto­
wania pedagogicznego. Biorą 
czynny udział w organizowaniu 
różnych form pracy samokształ­
ceniowej, uczą w ZKN, w szko­
łach eksperymentujących, pro­
wadzą samokształcenie w klu­
bach nauczycielskich i biliote- 
kach pedagogicznych. Ta właś­
nie grupa aktywu związkowego 
ma poważny wpływ na efek­
ty samokształcenia związkowe­
go. Dlatego też wymaga ona sy­
stematycznej pomocy meryto­
rycznej i metodycznej.

Dotychczasowa praca z akty­
wem sprowadzała się do kursów 
wakacyjnych i seminariów przy­
gotowujących do kolejnych kon­
ferencji rejonowych. Obecne po­
trzeby samokształcenia dyktują 
konieczność rozwijania nowych 
form tej pracy. Z tych właśnie 
potrzeb zrodziła się inicjatywa 
powołania do życia — przy 
Współudziale placówek nauko­
wych — Studiów Wiedzy Peda­
gogicznej. Zadaniem takiego stu­
dium będzie przygotowanie or­
ganizatorów samokształcenia i 
prelegentów dla zespołów nau­
czycielskich, zainteresowanych 
wybranymi problemami polityki 
oświatowej, pracy ideowo-wy- 
chowawczej, doskonaleniem pro­
cesu samokształcenia i wycho­
wania. Chodzi także o podnosze­

nie wiedzy społecznej i peda­
gogicznej aktywu organizujące­
go różne formy pracy samo­
kształceniowej wśród nauczy­
cieli oraz zaznajamianie , z aktu­
alnymi problemami idebwo-poli- 
tycznymi.

Nie omawiając proponowanego 
programu studiów (jest o tym mo­
wa w artykule pt. „Problemy samo­
kształcenia nauczycieli” warto pod- 
keślić, iż podstawowymi metodami 
ich pracy będą systematycznie pro­
wadzone wykłady i ćwiczenia w gru­
pach seminaryjnych, własne badania 
wybranych problemów. samodzielna 
praca uczestników w oparciu o do­
starczone materiały pomocn cze oraz 
prowadzenie lub opieka nad grupą 
samokształceniową w ognisku, w klu­
bie nauczycielskim, oddziale powia­
towym itp.

PREZYDIUM ZG ZNP
Bardzo istotne znaczenie' ma 

powiązanie tych form- pracy z 
nauką, z placówkami. badawczy­
mi pedagogiki. Studia Wiedzy 
Pedagogicznej prowadzone będą 
w tym roku w kilku tylko wy­
branych okręgach, mających od­
powiednie warunki kadrowe 
oraz zap’ecze naukowo-badaw­
cze, a więc w Lublinie, Krako­
wie, Poznaniu, Łodzi i Warsza­
wie. Będzie to okres gromadze­
nia doświadczeń, okres próby.

W dyskusji nad założeniami 
programowo - organizacyjnymi 
Studiów Wiedzy Pedagogicznej 
zabierało głos 11 kolegów. Za­
stanawiano się,- czy i w jakim 
stopniu ta nowa forma pracy 
będzie pomocna w dalszym roz­
wijaniu i pogłębianiu działalnoś­
ci samokształceniowej, zwłaszcza 
tam, gdzie jest ona najbardziej 
potrzebna — w głębokim terenie. 
Zwyciężył w dyskusji pogląd, iż 
przedstawiona koncepcja zasłu­
guje na uznanie i poparcie, sta­
nowi bowiem próbę ujęcia w 
pewne formy organizacyjne te­
renowych inicjatyw. W pracy 
samokształceniowej istotną spra­
wą jest wychodzenie naprzeciw 
jak najbardziej różnorodnym 
zainteresowaniom nauczycieli. 
Każda nowa inicjatywa jest cen­
na, gdyż bardzo potrzebna jest 
różnorodność- form. Studia Wie­
dzy Pedagogicznej, stanowić bę­

dą — mówiono — dobrą formę 
powiązania nauczycieli z ludźmi 
nauki, przyczynić się powinny 
do podnoszenia poziomu intelek­
tualnego aktywu związkowego, 
mogą też pobudzać do rozwija­
nia dalszych inicjatyw tereno­
wych.

Należałoby jednak zwrócić baczną 
uwagę na zapewnienie tym placów­
kom warunków efektywnej pracy, 
zwłaszcza zaś pomocy kadry nau­
kowej. Dużej staranności wymagać 
też będzie rekrutacja do SWP. Na­
leżałoby zachęcać ludzi z jednej 
strony odpowiednio już przygotowa­
nych do pogłębiania swej wiedzy na 
tym poziomie i osobiście zaintere­
sowanych daną problematyką, z 
drugiej — zaangażowanych w pracę 
związkową, tych, którzy zdobytą 

wiedzą służyć będą rozwojowi sa­
mokształcenia związkowego.

W wyniku dyskusji projekt 
zorganizowania Studiów Wiedzy 
Pedagogicznej oraz ich organi- 
zacyjno-programowe założenia 
zyskały akceptację członków 
Prezydium. Roczna próba pozwo­
li na pełniejszą ocenę tej nowej 
formy samokształcenia.

Podsumowując dyskusję, pre­
zes M. Walczak stwierdził mię­
dzy innymi, iż obowiązkiem 
ZNP jest podejmowanie wszyst­
kich inicjatyw, które pomogły­
by nauczycielowi w osiąganiu 
jak najlepszych wyników pracy. 
Stąd tak duże znaczenie ma ma­
sowe samokształcenie związko­
we. Ale obok tego konieczne jest 
rozwijanie szerokich zaintereso­
wań nauczycieli. Temu celowi 
mają służyć między innymi Stu­
dia Wiedzy Pedagogicznej. Do­
datkowym zaś zyskiem będzie 
skupienie wokół tej działalnoś­
ci pracowników nauki, nie tylko 
w stolicy, lecz także w poszcze­
gólnych województwach.

*

Drugim zagadnieniem będącym 
przedmiotem rozważań Prezy­
dium były sprawy mieszkanio­
we. Przedstawiony zebranym 
projekt „wytycznych ZNP dla 
ogniw związkowych w sprawie 
zaspokajania potrzeb mieszka­

niowych” przygotowany został w 
wyniku narady prezesów okrę­
gów. Punktem wyjścia tego do­
kumentu była analiza aktual­
nych oraz perspektywicznych 
potrzeb, mieszkaniowych człon­
ków ZNP.

Z wyliczeń tych wynika — 
powiedział sekretarz K. Makow­
ski — iż do 1970 roku potrzeba 
będzie około 100 tysięcy izb 
mieszkalnych w miastach oraz 
87 tysięcy w miejscowościach 
do 2 tysięcy mieszkańców. Po­
trzeby są więc ogromne. Należy 
zatem sięgać do wszystkich do­
stępnych źródeł ich zaspokaja­
nia. Celem wytycznych jest 

wskazanie ogniwom związko­
wym oraz Zarządowi Główne­
mu najważniejszych zadań w 
tym zakresie.

W miastach, gdzie głównym źród­
łem zaspokajania potrzeb mieszka­
niowych nauczycieli jest spółdziel­
cze budownictwo — należałoby po­
dejmować starania o skracanie sta­
żu kandydackiego i szybszy przy­
dział mieszkań dla nauczycieli. Ist­
niejące porozumienie z Centralnym 
Związkiem Spółdzielczości Budowni­
ctwa Mieszkaniowego stwarza ku te­
mu podstawy. W zbyt małym stop­
niu wykorzystuje się również moż­
liwości uzyskiwania przez nauczy­
cieli pożyczek z Banku Inwestycyj­
nego na tzw. pierwszy wkład miesz­
kaniowy.

Ogniwa związkowe powinny rów­
nież podejmować starania, by w 
konkretnych przypadkach korzysta­
no z możliwości, jakie stwarza nau­
czycielom Uchwała Bady Ministrów 
nr 123, jeśli chodzi o przydział 
mieszkań z puli rad narodowych. 
Należy także dopilnować, aby nau­
czyciele w uzasadnionych przypad­
kach w większym niż dotychczas 
stopniu korzystali z zakładowych 
funduszy mieszkaniowych oraz z bu­
downictwa przyzakładowego. Możli­
wości takie stwarza Uchwala Prezy­
dium CRZZ.

Inaczej przedstawia się ten 
problem w miejscowościach, 
gdzie nauczycielom przysługuje 
prawo do bezpłatnych mieszkań. 
O programie zaspokajania po­
trzeb mieszkaniowych tej gruny 
członków Związku pisaliśmy nie­
jednokrotnie. Obejmuje on bu­
downictwo przyszkolne z fundu­
szy państwowych, budownictwo 
w czynach społecznych, ze środ-

ków SFBSil oraz budownictwo 
indywidualne. W stadium reali­
zacji znajduje się już dokument 
dotyczący systemu ulg dla nau­
czycieli podejmujących budow­
nictwo indywidualne.

Obecnie zachodzi potrzeba 
podjęcia generalnej ofensywy w 
celu maksymalnego wykorzysta­
nia funduszy SFBSil, przezna­
czonych na budownictwo miesz­
kaniowe w bieżącej pięciolatce. 
Sygnały z terenu świadczą, iż 
możliwości te wykorzystywane 
są . dotychczas w minimalnym 
stopniu. Tłumaczenie władz te­
renowych, że na przeszkodzie 
realizacji tego planu stoi brak 
możliwości przerobowych, nie
jest — jak stwierdził dyrektor 
generalny Ministerstwa Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego, W. Po­
kora — przekonujące w świetle 
faktu, iż budownictwo mieszka­
niowe stanowi zaledwie ułamek 
ogólnego p’anu budownictwa 
szkolnego. Dlatego też resort 
podjął już interwencje w tej 
tej sprawie w poszczególnych 
województwach. Współpraca 
ZNP z terenowymi ogniwami 
administracji szkolnej powinna 
przyczynić się do przyspieszenia 
teirroa realizacji tego budowni­
ctwa.

Należy szukać wszystkich moż­
liwości wykorzystania funduszy.' 
Jeśli więc istnieją przeszkody w 
pełnej realizacji zaplanowanych 
zadań, trzeba podejmować pró­
by przeznaczania tych środków 
na budownictwo systemem gos­
podarczym, na adaptację budyn­
ków poszkolnych, wreszcie na 
wykup domków gotowych. Ist­
nieją poza tym możliwości ■— 
jak poinformował sekretarz ge­
neralny Ogólnopolskiego Komi­
tetu SFBSil — T. Wysocki — 
szerszego korzystania z pozali- 
mitowych funduszy terenowych 
komitetów SFBSil — w przy­
padku podejmowania budowy 
mieszkań w czynach społecznych.

Wytyczne ZNP w sprawach 
mieszkaniowych precyzują te 
wszystkie zadania, sugerują 
również - sposoby i formy ich 
realizacji. Dlatego też dokument 
ten, zatwierdzony przez Prezy­
dium, będzłe zobowiązywał 
wszystkie ogniwa związkowe do 
systematycznych starań, by wy­
korzystane zostały wszystkie 
możliwości poprawy sytuacji 
mieszkaniowej nauczycieli.

D. CH.

Warunki mieszkaniowe na­
uczycieli pracujących na 
wsiach i w osiedlach wo­

jewództwa wrocławskiego są 
przedmiotem żywego zaintere­
sowania władz wojewódzkich i 
Zarządu Okręgu ZNP. Oczywiś­
cie, zainteresowanie to obejmu­
je całokształt spraw bytowych 
wszystkich nauczycieli we Wro- 
cławskiem, ale aktualnie w pier­
wszej kolejności wymaga roz­
wiązania problem mieszkań dla 
nauczycieli wiejskich.

Wydawałoby się, że sytuacja 
mieszkaniowa nauczycieli pracu­
jących na wsiach jest dosyć po­
myślna, bowiem tylko około 15 
proc, tych nauczycieli mieszka 
w izbach wynajętych u prywat­
nych właścicieli. Ponadto co ro­
ku przybywa pokaźna liczba no­
wych domków rodzinnych dla 
nauczycieli, budowanych z fun­
duszów rad narodowych. W peł­
ni są także wykorzystywane na 
te cele limity Społecznego Fun­
duszu Budowy Szkół i Interna­
tów, wszystkie nowo budowane 
szkoły mają mieszkania dla na­
uczycieli, sami nauczyciele rów­
nież sporo budują.

Okazuje się jednak, że potrze­
by są znacznie większe. Co ro­
ku w województwie wrocław­
skim rozpoczyna pracę około 
1500 nowych pedagogów, absol­
wentów zakładów kształcenia 
nauczycieli. Znakomita ich wię­
kszość podejmuje pracę w szko­
łach wiejskich. Tymczasem mo­
żliwości wynajmowania przez 
GRN kwater u prywatnych 
właścicieli na wsiach są już na 
wyczerpaniu. Mieszkania te ma­
ją zresztą na ogół bardzo ni­
ski standard, najczęściej są to 
pojedyńcze pokoje, bez kuch­
ni.

Konieczne jest więc stworze­
nie odpowiedniej do potrzeb ka­
drowych bazy mieszkaniowej na 
wsiach i osiedlach liczących do 
2 tysięcy mieszkańców, bazy, 
która pozostawałaby do wyłącz­
nej dyspozycji rad narodowych 
lub władz oświatowych.

W jaki sposób realizowane 
jest to zadanie? Przede wszyst­
kim zabezpiecza się w ramach 
SFBSil środki finansowe na 
stworzenie bazy mieszkaniowej 
na wsiach, ze środków tych bu­

dowane są domki typu namy­
słowskiego oraz wykupowane 
gotowe już domy od prywat­
nych właścicieli i adaptowane 
inne obiekty na mieszkania.

WIĘCEJ
TAKICH
INICJATYW

Adaptacja ta przynosi nie­
rzadko bardzo udane efekty. Na 
przykład w miejscowości Chwał­
ków k. Świdnicy.. adaptowano 
strych szkolny na pomieszczenia 
mieszkalne. Dzięki temu uzys­
kano dwa samodzielne pokoje 
ze wspólną kuchnią i oddziel­
nie pokój z kuchnią. Szkoła jest 
świeżo wyremontowana, miesz­
kania starannie odnowione, ja­
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Na zdjęciu: domek nauczycielski w Chwałkowie, powiat świd­
nicki.

sne, wygodne, nie krępujące. 
Zamieszkały w nich nauczyciel­
ki, które w tym roku rozpoczęły 
pracę w miejscowej szkole. Pe­
wnie będzie im się dobrze mie­
szkało.

O kilka kroków od szkoły stoi 
domek, także świeżo wyremon­
towany, i również zamieszkały 
przez rodziny nauczycielskie. 
Mieszkania ładne, wygodne, w 
podwórzu pomieszczenia gospo­
darskie i sanitarne. Przed gene­
ralnym remontem była to nie­
mal rudera i zastanawiano się, 
czy warto w ogóle inwestować 
w ten obiekt. Zdecydowano się 
jednak na remont — bowiem 
mieszkania dla nauczycieli były 
konieczne — i rezultaty okaza­
ły się bardzo dobre.

Dzięki temu problem miesz­
kań dla nauczycieli w Chwał­
kowie został pomyślnie rozwią­
zany. Jest to także dowód wła­
ściwego pojmowania potrzeb 
nauczycieli, stwarzania im od­
powiednich warunków do pra­
cy i odpoczynku.

Takich przykładów jest w 
województwie wrocławskim wię­
cej i dobrze byłoby, gdyby co­
raz bardziej się mnożyły.

(R)

DZIENNIKARKA „GŁOSU" 
LAUREATKĄ

29 września w siedzibie Stowarzyszenia Dziennikarzy Pol­
skich wręczono doroczne nagrody Klubu Publicystyki Oświa­
towo-Wychowawczej SDP.

Laureatką I nagrody za publicystykę oświatowo-wychowaw­
czą w 1966 roku została dziennikarka „Głosu Nauczycielskiego” 
red. Maria Rybarczyk.

Nagrody II otrzymali — red. Szczęsna Mliii z Polskiego Ra­
dia i red. Lech Wieluński z „Głosu Pracy”, nagrody III — red. 
Bronisława Jurkowska z „Kuriera Lubelskiego” i red. Juliusz 
Toss z „Walki Młodych”.

Serdeczne życzenia laureatom złożyli obecni na uroczystości: 
wiceminister oświaty i szkolnictwa wyższego — Roman Ml- 
stewicz, sekretarz generalny SDP — Tadeusz Rojek, przedsta­
wiciele organizacji młodzieżowych oraz koledzy z macierzy­
stych czasopism nagrodzonych dziennikarzy.

»Kraj Rad«
40 numer „Kraju Rad” jest pod zna- 

kiem dwóch wielkich rocznic — 
pierwszej: 50-lecia Wielkiego Paź­
dziernika, drugiej: 10 lecia wystrze­
lenia pierwszego sztucznego satelity 
ziemi w Związku Radzieckim.

W artykule „WKŁAD DO WALKI 
NARODOW O NIEPODLEGŁOŚĆ” 
czytamy o konferencji naukowców 
całego świata obradującej w stolicy 
Azerbejdżanu — Baku. Konferencja 
ta wykazała, że poznanie doświadcze­
nia Października, ruchu niepodległo­
ściowego narodów, sprzyja dalszym 
sukcesom w walce z imperializmem, 
kolonializmem i neokolonializmem.

O życiu rewolucjonisty 1917 r. Iwana 
Moszarowa dowiadujemy się z arty- 
kułu „ROD TKACZńW”. Uczestni- 
czył w walce, w budowie i organizo­
waniu zakładów pracy. Dziś Mosza- 
row cieszy się z os.ągnięć naukowych 
swoicłi dzieci.

,CZY ISTNIEJE „DEMOKRA­
TYCZNY ANTYKOMUNIZM?” to ty­
tuł artykułu, w którym W. Sołow 
doktor nauk humanistycznych, pole­
mizuje z burżuazyjną historiografią 
podporządkowującą swe rzekomo 
obiektywne prace historyczne współ­
czesnym zadaniom politycznym kapi­
talizmu.

„WIELKI PRZYKŁAD WIELKI 
CEL” lub inaczej wypowiedzi wiel­
kich ludzi na temat rewolucji. Oto 
wypowiedź A. France: „Spójrzcie na 
wschód! Zdawało się, że naród rosyj­
ski nie ma wyjścia z mroków cara­
tu. Nie było nadziei na rewolucję 
zwłaszcza zaś zwycięską. Ale Rosja 
jest krajem, gdzie dokonują się rze­
czy niemożliwe”.

KOSMOS: OSIĄGNIĘCIA i PER­
SPEKTYWY, KSIĘŻYC ZE WSZYST­
KICH STRON i temat bardziej in­
tymny... CÓRKA KOSMONAUTY — 
to cykl artykułów równie pasjonują­
cy co głęboko humanistyczny.

Uzupełniając dwa wielkie cykle te­
matyczne 40 numeru „Kraju Rad” 
wymienić należy równie ciekawe te­
maty, niejako pochodne.

ROK 1967 — FLOTA MORSKA 
ZSRR, reportaż pt. „WIELKA WODA 
UZBEKISTANU”, opowieść reporter­
ska o osadnictwie Cyganów „ TA­
BOR POZOSTAJE W RIAZANIU” i 
artykuł pokazujący postęp w radziec­
kim rolnictwie pod znamiennym ty­
tułem „CZY SOWCHOZOWI PO­
TRZEBNY JEST DALEKOPIS?” Poza 
tym stałe pozycje. Numer jak zwykle 
bogato ilustrowany

(tes)
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wych świeckich szkół w których uczyło 
się 370 dzieci uprzywilejowanych rodzin. 
W szkołach tych pracowało 13 nauczy­
cieli.

Obecnie w Tadżykistanie są 2543 szko­
ły, w tym 875 ośmioklasowych i 644 śred­
nich. Uczy się w nich 584 tysiące mło­
dzieży. W szkołach tych pracuje 33 tysią­
ce nauczycieli, z których 40 proc, posia­
da wyższe wykształcenie. 70 proc, mło­
dzieży szkół podstawowych kontynuuje 
naukę w ogólnokształcących szkołach 
średnich, pozostali uczą się w szkołach 
zawodowych.

Tadżykistan zlikwidował analfabetyzm 
i stał się krajem ludzi uczących się. Obec­
nie we wszystkich formach nauki i stu­
diów bierze udział 760 tysięcy osób (na 
2 min 300 tys. mieszkańców republiki!).

Tadżycka Socjalistyczna Republika Ra­
dziecka położona jest w południowo- 
wschodniej części Azji Środkowej, 

mniej więcej na tej samej szerokości 
geograficznej co Grecja i południowe 
Włochy. Na południu graniczy z Afgani­
stanem, blisko podchodzi do Indii i Pa­
kistanu. Na wschodzie graniczy z Chiń­
ską Republiką Ludową. Na północy — z 
Kirgiską SRR, na północnym-zachodzie 
i zachodzie — z Uzbecką SRR. Teryto­
rium — 143,1 tysiąca km kwadratowych. 
Ludność 2 min 300 tysięcy osób. Stolica 
-— Duszanbe (ponad 350 tysięcy mieszkań­
ców).

Tadżykistan — to kraina potężnych gór, 
głębokich wąwozów i wartkich rzek. Oko­
ło 93 proc, terytorium republiki zajmują 
góry, połowa jej terytorium leży na wy­
sokości powyżej 3 tys. metrów nad pozio­
mem morza.

Przytłaczająca część ludności Tadżyki­
stanu żyje w dolinach oraz śródgórskich 
równinach stanowiących 7 proc, teryto­
rium republiki i leżących w różnych czę­
ściach kraju na wysokości od 300 do 
1000 m nad poziomem morza.

Rzeki Tadżykistanu (największe z nich 
to: Syr-daria, Amu-daria, Piandż, Wachsz, 
Zerawszan i Kafirnigan) mają ważne zna­
czenie gospodarcze. Ich wody przynoszą 
życie dolinom; tocząc się z niezwykłą 
gwałtownością, zawierają ogromne zaso­
by energii.

Zasoby energii rzek Tadżykistanu wy­
noszą 60—70 milionów kW i mogą dawać 
rocznie 500—600 miliardów kWh wyjąt­
kowo taniej energii elektrycznej. Poten­
cjalne zasoby wodne Tadżykistanu równe 
są zasobom Anglii, Austrii, Norwegii, 
Francji, Finlandii, NRF i Szwecji razem 
wziętych albo 70 proc, zasobów USA.

Tadżykistan zasobny jest w bogactwa 
naturalne. Do tej pory odkryto tu 250 róż­
nych rodzajów użytecznych kopalin: złoża 
cynku, ołowiu, antymonu, wolframu, rtęci, 
bizmutu; złoża ropy naftowej i gazu. Na 
Pamirze występują zasoby złota, lapis 
lazuli, górskiego kryształu, barytu, azbe­
stu itp. Szczególnie bogate w Tadżyki­
stanie są złoża węgla kamiennego i soli 
kamiennej. Jeśli chodzi o zasoby soli, 
Tadżykistan zajmuje pierwsze miejsce w 
Związku Radzieckim.

Z HISTORII

Tadżycy to jeden z najstarszych ftaro- 
dów Azji Środkowej. Ich przodkowie już 
4 tysiące lat temu stworzyli wysoką na 
owe czasy kulturę rolną opartą na roz­
budowie sieci irygacyjnej. Można przy­
puszczać, że zaczęła się ona rozwijać w 
tym samym czasie, co w Mezopotamii 
i Egipcie.

Historia tadżyckiego narodu ściśle się 
splata z historią innych narodów Azji 
Środkowej. Terytorium Azji Środkowej 
było areną, na której ścierały się handlo­
we i wojskowe interesy wielu państw, tę­
dy bowiem przechodziły ważne szlaki han­
dlowe z Europy do Indii i Chin. Pokojowa 
praca osiadłych narodów często była prze­
rywana napadami koczowników wędrują­
cych ze wschodu na zachód, a także na­
jazdami licznych zdobywców z zachodu, 
którzy kolejno asymilowali się z miejsco­
wą ludnością.

W VI—IV wiekach przed naszą erą Ta­
dżykistan był pod panowaniem władców 
perskich, potem znaczna część obecnego 
Tadżykistanu wchodziła w skład Grecko- 
Baktryjskiego Królestwa, a później w 
I wieku przed naszą erą weszła w skład 
państwa Kuszańskiego i pozostawała w 
nim do końca IV wieku naszej ery. W 
końcu IV stulecia Kuszańskie państwo 
rozpadło się. W tym okresie na teryto­
rium Tadżykistanu zaczął się formować 
ustrój feudalny. Z tej epoki zachowały 
się ruiny wielu miast, twierdz, zamków 
i osiedli.

W drugiej połowie VII wieku teryto­
rium Tadżykistanu dostało się pod pa­
nowanie Arabów. W wieku IX—X zakoń­
czył się proces kształtowania narodowości 
tadżyckiej. W tym czasie powstał na osno­
wie jednego z terytorialnych dialektów 
języka perskiego ogólnonarodowy język 

Tadżyków. Nastąpił rozkwit tadżyckiej 
literatury, nauki i sztuki.

W następnych stuleciach Tadżykistan 
przechodzi różne koleje losu. Po utworze­
niu państwa Szejbanidów, które później 
zaczęto nazywać emiratem Buchary, tery­
torium współczesnego Tadżykistanu we­
szło w jego skład.

Do Rewolucji Październikowej historia 
tadżyckiego narodu związana była z emi­
ratem Buchary. Od 1868 roku emirat Bu­
chary znajdował się w zależności od 
imperium carskiego. Naród tadżycki, któ­
ry do tej pory eksploatowany był przez 
miejscowych feudałów, dostał się jeszcze 
pod panowanie caratu. Carat wykorzysty­
wał podporządkowany sobie kraj jako 
agrarno-surowcowy dodatek swej gospo­
darki i nie troszczył się zupełnie o roz­
wój jego sił wytwórczych. W okresie Re­
wolucji Październikowej emirat Buchary 
był krajem nędzy i bezprawia, krajem 
bezwzględnego ucisku społecznego i na­
rodowego.

W sierpniu 1920 roku w emiracie Bu­
chary wybuchło powstanie i we wrześniu 
tego roku władza emira została obalona. 
Ogólnobucharąki Kurułtaj (zjazd) ogłosił 
utworzenie Bucharskiej Ludowej Republi­
ki Radzieckiej. W październiku 1924 roku 
została utworzona, po przeprowadzeniu 
narodowo - państwowego rozgraniczenia 
Azji Środkowej, Tadżycka Autonomiczna 
Socjalistyczna Republika Radziecka w 
składzie Uzbeckiej SRR, później w paź­
dzierniku 1929 roku została przekształ­
cona w republikę związkową.

Utworzenie własnej republik! stało się 
doniosłym, historycznym wydarzeniem w 
życiu narodu tadżyckiego. Sprzyjało ono 
przezwyciężeniu wielowiekowego zacofa­
nia i zbudowaniu socjalizmu w Tadżyki­
stanie.

GOSPODARKA

Stworzenie socjalistycznej gospodarki w 
Tadżykistanie mogło się odbyć tylko przy 
wydatnej pomocy bardziej rozwiniętych 
narodów Kraju Rad.

W okresie pierwszych planów pięcio­
letnich rząd ZSRR skierował do Tadży­
kistanu wysoko kwalifikowanych robot­
ników, techników, inżynierów, agrono­
mów, uczonych; przydzielił środki finan­
sowe, wyposażenie techniczne, materia­
łowe, artykuły żywnościowe, przemysło­
we itd.

Rozpoczęto elektryfikację kraju, budo­
wę dróg oraz nowego systemu irygacyj­
nego. Opierając się na bezinteresownej 
pomocy wszystkich radzieckich ludzi, na­
ród tadżycki przekształcił swą republikę 
w kwitnący kraj z wysoko rozwiniętym 
przemysłem i zmechanizowanym rolnic­
twem.

.W górach Wschodniego Pamiru
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Dzisiejsze przemysłowe oblicze Tadży­
kistanu określają takie przedsiębiorstwa, 
jak jeden z pierwszych tadżyckich zakła­
dów budowy maszyn ,,Tadżyktekstilmasz”, 
którego automatyczne krosna zdobyły du­
żą popularność za granicą, „Tadżykkabel”, 
zakład budowy transformatorów, aparatu­
ry dla przemysłu naftowego, fabryka lo­
dówek, zakłady przemysłu budowlanego, 
kopalnie i wiele innych.

Ludzie, którzy kiedyś nie mieli pojęcia, 
co to jest elektryczność, dziś budują jed­
ną z największych elektrowni Kraju Rad 
— Nurecką Elektrownię Wodną. Obecnie 
gospodarka energetyczna Tadżykistanu 
dysponuje dziesiątkami elektrowni wod­
nych, których energia elektryczna oświe­
tliła tysiące wsi i miast republiki, po­
mogła nawodnić i zagospodarować setki 
tysięcy dawniej bezwodnych ziem. Tylko 
w ciągu ostatnich trzydziestu lat prze­
prowadzono tak wielkie roboty irygacyj­
ne, jak budowę Wielkiego Kanału Fergań- 
skiego i Hisarskiego, Dalwierzinskiego, 
systemu nawadniającego w dolinie Wach- 
szu itp. Długość „niebieskich nici życia” 
— wodnych arterii wynosi ponad 20 tys. 
kilometrów.

Tam, gdzie woda, tam życie — to stare 
przysłowie nabiera, obecnie w Tadżyki­
stanie nowej treści. „Woda przynosi do­
statnie życie tadżyckiemu chłopstwu". 
Dawniej Tadżykistan produkował 32 tys. 
ton bawełny, w 1966 roku republika 
sprzedała państwu 630 tysięcy ton baweł­
ny i to głównie najlepszych gatunków.

Przed Rewolucją podstawowymi narzę­
dziami pracy chłopów był omacz (azja­
tycka socha) oraz sierp. Dzisiaj na koł­
chozowych polach republiki pracuje 23 
tysiące traktorów, 1300 kombajnów zbo­
żowych, 1300 kombajnów do zbioru ba­
wełny, 9 tysięcy ciężarówek. 83 proc, koł­
chozów i wszystkie sowchozy są zelek­
tryfikowane.

Zwiększono znacznie areał ziemi upraw­
nej, z 494 tysięcy hektarów w 1913.roku 
do 760 tysięcy hektarów obecnie. Ziemie 
nawadniane wykorzystywane są pod naj­
bardziej cenne uprawy techniczne: ba­
wełnę, tytoń, geranię, pod uprawę zbóż — 
ryż i pszenicę, pod sady i winnice.

OŚWIATA, NAUKA

W przedrewolucyjnym Tadżykistanie 
poziom kultury narodu, który swego cza­
su dał światu wybitnych poetów i uczo­
nych, był żałośnie niski. Tylko 0,5 proc. 
Tadżyków umiało pisać i czytać. W kraju 
czynnych było zaledwie 10 czteroklaso-

Przed Rewolucją nie było w Tadżyki­
stanie ani jednej wyższej uczelni, obecnie 
jest 7, w tej liczbie Uniwersytet Tadżycki 
im. W. I. Lenina i 30 średnich szkół spe­
cjalnych. Pod względem liczby studentów 
przypadających na każdy tysiąc miesz­
kańców, Tadżykistan znacznie prześcignął 
takie rozwinięte kraje, jak Anglia, Fran­
cja i Stany Zjednoczone.

Naród skazany w przeszłości na fizycz­
ną i duchową wegetację, oderwany od 
skarbnicy kultury światowej, stworzył 
własną Akademię Nauk. „Przed Rewolu­
cją — pisał S. Ajni. założyciel tadżyckiej 
radzieckiej literatury — ludzie piśmien­
ni i wykształceni byli tak rzadkim zja­
wiskiem, jak drzewa owocowe na przesy­
conych solą piaskach pustyni”. Obecnie 
w instytucjach naukowych pracuje ponad 
3,5 tysiąca pracowników naukowych, w 
tej liczbie 786 doktorów i kandydatów 
nauk. Na każdych 30 mieszkańców przy­
pada w Tadżykistanie jeden specjalista Z 
wyższym i średnim wykształceniem.
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Rękojmią dalszego rozwoju nauki jest 
systematyczne przygotowanie narodowych 
kadr naukowych przez aspiranturę, a tak­
że drogą stażu w największych ośrodkach 
naukowych Związku Radzieckiego. W tym 
zadaniu republika otrzymuje stałą pomoc 
i poparcie Akademii Nauk ZSRR oraz 
ośrodków naukowych Uzbekistanu, Azer­
bejdżanu, Ukrainy, Białorusi, syberyjskie­
go oddziału Akademii Nauk ZSRR.

Wielką pomoc w rozwijaniu prac ba­
dawczych spełnia Centralna Biblioteka 
Naukowa Tadżyckiej Akademii Nauk; po­
siada ona około 600 tysięcy książek 
i wydawnictw periodycznych. Biblioteka 
utrzymuje stałą łączność ze 109 zagra­
nicznymi organizacjami w 26 krajach 
świata.

Opracowano na podstawie artykułów opu­
blikowanych w specjalnym numerze „PRZY­
JAŹNI” (nr 949 z 9 kwietnia 1967 r.), poświę­
conym Tadżyckiej Socjalistycznej Republice 
Radzieckiej.
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Wodząc palcem po mapie, 
zatrzymujemy się na chy­
bił trafił przy miejscowo­

ści oznaczonej maleńkim kółecz­
kiem. Choszczno. Niewielkie, o- 
koło 10 tysięcy ludności liczące 
miasteczko powiatowe w woje­
wództwie szczecińskim, położo­
ne malowniczo nad jeziorem. 
Może tutaj?

W towarzystwip zastępcy inr 
spektora szkolnego, kol. Henry­
ka Łajło, autem wypożyczonym 
z Prezydium PRN ( a to wiąże 
sie z koniecznością pośpiechu) 
ruszamy w tzw. głęboki teren. 
Pewne rozeznanie daje już wizy­
ta w kilku szkołach. We wszy­
stkich bowiem sytuacja przed­
stawia się mniej więcej podob­
nie. Nie tak tragicznie, jak się 
tego spodziewaliśmy, ale też i 
nie idealnie. Za to sprawdziły 
się nasze przewidywania co do 
przyczyn absencji. Wystarczy je­
den rzut oka na ubiegłoroczne 
arkusze nieobecności nauczy­
cieli, by stwierdzić, że w szko­
łach wiejskich są one inne niż 
w wielkomiejskich.

JAKIE?

Rozpatrzmy problem na kon­
kretnych przykładach. Ośmio­
klasowa szkoła podstawowa w 
Zieleniewie. 6-osobowy zespół 
pedagogiczny, w tym 4 kobiety 
i 2 mężczyzn, wszyscy, z wyjąt­
kiem kierownika, jeszcze w tzw. 
stanie wolnym (ważne ze wzglę­
du na opiekę nad dziećmi). Kie­
rownik nie uporał się dotych­
czas z zestawienim absencji za 
ubiegły rok szkolny, zaglądamy 
więc do arkusza z roku 1965- 
66. Choroby — 15 dni, 
urlopy naukowe — 36 dni, urlo­
py okolicznościowe — 1 dzień, 
konferencje metodyczne — 12
dni, praca społeczna — 18 dni.

Co przede wszystkim rzuca się 
w oczy, to stosunkowo niewielka 
ilość zwolnień chorobowych, W 
ubiegłym roku, jak zapewnia 
kierownik, sytuacja pod tym 
względem uległa znacznej po­
prawie. Z powodu choroby na­
uczyciele opuścili ogółem 3 dni, 
a wiec na jednego nauczyciela 
wvpada przeciętnie pół dnia w 
roku.

Jak to sie dzieje, że nauczycie­
lowi na wsi udaje się uniknąć 
choroby? A może to sytuacja 
wyjątkową, występująca tylko w 
tej szkołę? Chyba nie tylko. Po­
dobnie bo'>'iem rzecz się ma w 
Raduniu. Cztery s:łv nauczyciel­
skie — 4 dni zwolnienia na dru­
czku L-4 w ci=gu całego roku, 
w tym ani jednego na opiekę 
nad dzieckiem, mimo że nie 
wszyscy nauczyciele są tu bez­
dzietni.

Na podstawie wizyt w dwóch 
szkołach trudno, oczywiście, o 
uogólnienia. Zwłaszcza że gospo­
darze terenu najchętniej wożą 
dziennikarza do. jeśli już nie 
najlepszych, to przynajmniei do­
brych szkół, chca mu pokazać 
problem od jaśniejszej strony. 
Tak jest zapewne i w moim 
przypadku. Ale inspektor za­
pewnia, że choć istotnie tu i 
ówdz;e zdarzaja sie sporadycz­
nie dłuższe zwolnienia chorobo­
we, to mimo wszystko nie cho­
roby stanowią na wsi najbar­
dziej istotną przyczynę absencji.

Z analizy sytuacji w środowisku wielkomiejskim wynika, że plagą 
szkół jest przede wszystkim absensja chorobowa. To właśnie ów nie­
szczęsny druczek L-4 powoduje najczęściej dezorganizację w ustalonych 
planach pracy, zmuszając do organizowania nie zawsze pełnowartościo­
wych zastępstw za nieobecnego nauczyciela. Rekonesans po warszaw­
skich szkołach dał w wyniku wcale niewesoły obraz rzeczywistości. 
Obraz ten jednak nie byłby pełny, gdybyśmy nie sięgnęli również do 
szkół na wsi i w małych miasteczkach, gdzie warunki pracy i życia nau­
czycieli kształtują się nieco odmiennie i gdzie, spodziewać się należy, 
przyczyny absensji mogą być także różne od charakterystycznych dla 
środowisk wielkomiejskich. Jedno jest pewne, że to ujemne w skut­
kach zjawisko nie omija żadnej szkoły, bez względu na to, gdzie się 
ona znajduje. Istotne jest natomiast, do jakich urasta ono rozmiarów, 
co je powoduje i w jaki sposób można by temu złu przeciwdziałać, by 
nie odbiło się na wynikach nauczania.

Na pierwsze miejsce wysuwa­
ją sie zdecydowanie prace spo­
łeczne. Stosunkowo najwięcej 
czasu poświęcają im kierownicy 
szkół. Pełnia funkcje radnych w 
gromadzkich radach narodo­
wych, sekretarzy POP. są czyn­
nie zaangażowani w ZSL, bądź 
w innych organizacjach społecz­
nych. Niejednokrotnie w kilku 
równocześnie. Kobiety, a te ma­
ją — jak wiadomo — w zawo­
dzie nauczycielskim liczebną 
przewagę, raczej niechętnie an­
gażują sie do prac tego rodzaju, 
co nie jest bynajmniej równo­
znaczne z uchylaniem się ód prac 
społecznych w ogóle. Nauczycie­
lowi na wsi wciąż jeszcze przy­
pada wiodąca rola w tej dziedzi­
nie. Ale kobiety chętniej działa­
ją w kółkach gospodyń wiej­
skich, świetlicach i dziecińcach, 
co także absorbuje wiele czasu, 
ale nie pozostałe w kolizji z 
praca zawodową. Natomiast se­
sje rad narodowych, czy odprawy 
sekretarzy POP pociągają za 
sobą całodzienna nieobecność 
nauczyciela w' szkole. Ta rola 
spada wiec na kierownika, któ­
rym najczęściej jest mężczyzna.

Z punktu widzenia interesów 
szkoły, jej znaczenia w środowis­
ku korzystne jest, gdy kierownik 
te funkcje piastuje. Gdy bierze 
udział w posiedzeniach Prezy­
dium GRN lub staje na czele 
organizacji partyjnej, gdy jest 
kimś w środowisku. Nie trzeba 
chyba nikogo przekonywać, że 
w takiej sytuacji rośnie pres'tiż 
i jego, i szkoły. Istotne jest na­
tomiast, by w pracy, stosować 
konieczny ze względu na dobro 
szkoły umiar. By nie stała się 
ona priorytetowa I nie zepchnę­
ła obowiązków kierownika na 
plan dalszy.

Co mówią liczbowe zestawie­
nia nieobecności w dwu anali­
zowanych szkołach? Na prace 
społeczne, przvpadło w jednej 
szkole 18, w drugiej 10 dni w 
roku. A więc udało sie ów ko­
nieczny umiar zachować?

Kierownik szkoły z Radunia 
uśmiecha sie sceptycznie. „Gdy­
bym reagował na wszystkie za­
proszenia i wezwania, jakie o- 
trzymuję od różnych organizacji 
politycznych i społecznych, 
byłbym w szkole gościem. Mu­
sze przeprowadzać surową se­
lekcję tych papierków. Wybie­
ram tylko zebrania najważniej­
sze, takie, z których bądź ja, jako 
kierownik, bądź moja szkoła 
może odnieść korzyści. Na pozo­
stałe po prostu nie chodzą.

Podobnie stara się postępować 
kierownik szkoły z Zieleniewa. 
Ale czy każdy może pozwolić 
sobie na taką zdecydowaną po­
stawę? Jeśli jest sekretarzem 
POP, jeśli, co nie mniej ważne, 
posiada autorytet u władz — 
sprawa jest o wiele łatwiejsza. 
W przeciwnym przypadku nie 
trudno narazić się odmową róż­
nym miejscowym czynnikom. 
Zwłaszcza gdy jest się młodym, 
niedoświadczonym, nie dość pew­
nym słuszności swego stanowi­
ska w tych sprawach lub gdy 
nie potrafi się dokonywać właś­
ciwej selekcji nadsyłanych za­
proszeń.

W szkołach, do których trafi­
łam, kierownicy zdołali się z 
tym problemem uporać. Kilka­
naście dni w roku, które poświę­
cają na prace społeczne, nie 
wyrządza szkołom większych 
szkód, chociaż nastręcza też 
niemało kłopotów, zwłaszcza 
tam, gdzie pracuje się systemem 
klas' łączonych. Trzeba łączyć po 
3 klasy, co na pewno nie przy­
nosi korzyści- uczniom.

Inspektorat w Choszcznie nie 
rozporządza zestawami absencji 
za rok ubiegły, bo jeszcze nie 
wszystkie szkoły nadesłały spra­
wozdania. Ale w zestawieniach 
z lat ubiegłych największa ilość 
opuszczonych dni figuruje w ru­
bryce: prace społeczne. PZPR, 
PRN, GRN, PK ZSL, WKR, PK 
FJN, ZNP. ZHP — oto instytucje 
polityczne i społeczne, w których 
naucźyciele, a głównie kierowni­
cy, angażują swój czas.

Wydawałoby się, że skoro nau­
czyciel na wsi tak niewiele cho­
ruje, „powiatowa" rubryka cho­
roby nie powinna w tych zesta­
wieniach wykazywać większej 
liczby opuszczonych dni. Tym­
czasem wbrew oczekiwaniom fi­
guruje tam liczba dość znacz­
na.

DLACZEGO?

Odpowiedzi szukać należy 
przede wszystkim w samym 
Choszcznie. Wprawdzie Choszcz­
no to niewielkie miasteczko, bar­
dziej bliższe wsi niż wielkiemu 
miastu, jednak pod względem 
przyczyn absencji niczym nie 
różni się od Warszawy, a nawet 
powiedziałabym, że udało mu się 
ją zdystansować. Jeśli chodzi o 
absencją chorobową, bo tu z ko­

lei nie prace społeczne są zmo- 
ną szkół, lecz choroby i opieka 
nad dziećmi. ♦

Składamy wizytę w jednej z 
trzech istniejących tu szkół pod­
stawowych. Obsada kadrowa — 
27 nauczycieli, w tym 22 kobie­
ty w większości obarczone dzieć­
mi w wieku szkolnym i przed­
szkolnym. Choroby — 284 dni, 
urlopy zdrowotne — 360 dni, 
macierzyńskie — 84 dni, opieka 
nad dzieckiem — 96 dni. Prze­
ciętnie przypada więc na jed­
nego nauczyciela 34 dni w ro­
ku. W świetle tego 93 godziny 
przeznaczone na prace społecz­
ne wydają się tu być liczbą ra­
czej znikomą.

„W miesiącach zimowych, kie­
dy to o przeziębienie nietrud­
no, lista obecności wykazywała 
codziennie brak 7—8 nauczycieli 
— mówi udzielający nam infor­
macji zastępca kierownika. — 
Pełnowartościowe zastępstwa 
udało nam się zorganizować tyl­
ko w 50 proc. Pozostałe godzi­
ny — to zajęcia ciche".

Czy w tej sytuacji zdołano w 
pełni zrealizować program? Kie­
rownik twierdzi, że tak, choć 
często metodą mocno przyspie­
szoną. A więc nie bez szkody 
dla uczniów.

Jak to się dzieje, że w absencji 
chorobowej występują tak wiel­
kie różnice między nauczycielem 
pracującym na wsi i w mieś­
cie? Gdzie tkwi przyczyna?

Moi rozmówcy mają wątpli­
wości, czy wszystkie te zwolnie­
nia były uzasadnione istotną po­
trzebą. W Choszcznie jest Ośro­
dek Zdrowia. Nawet nie jeden. 
Dostęp do lekarza jest więc u- 
łatwiony. Niedyspozycja, nieraz 
nawet drobna pozwala uzyskać 
zwolnienie lekarskie.

Inaczej na wsi. To prawda, że 
pracują tam w większości oso­
by młode, a więc niełatwo ulega­
jące chorobom, najczęściej bez­
dzietne. Prawda, że wykazują się 
dużą sumiennością i właściwym 
stosunkiem do pracy, o czym 
świadczy choćby fakt, niepełne­
go wykorzystywania przez nau­
czycieli studiujących ustawowo 
przysługującym im dni wol­
nych. Ale prawdą jest również 
i to, że na wsi niełatwo o leka­
rza. W większości przypadków 
brak ośrodków zdrowia. Po re­
ceptę i zwolnienie trzeba jechać 
aż do Choszczna. Tak więc leczy 
sią samemu po godzinach pracy; 

komu bowiem zwłaszcza przy 
złym samopoczuciu chciałoby 
się jechać do miasta kilka lub 
kilkanaście kilometrów i wysta­
wać godzinami przed drzwiami 
gabinetu lekarskiego?

Porównanie sytuacji nauczy­
cieli Choszczna i powiatu stwa­
rza podstawę do niewesołych re­
fleksji. Nie chcialabym twier­
dzić, że tak jest, ale myśl ta 
narzuca się mimo woli, czy aby 
owo „zdrowie" nauczycieli na 
wsi nie jest jedynie wynikiem 
warunków utrudniających do­
stęp do lekarza? Gdyby w każ­
dej wsi istniał ośrodek zdrowia, 
czy absencja chorobowa nie 
wzrosłaby podobnie jak w 
Choszcznie?

Trudna jest sytuacja nauczy­
ciela pozbawionego opieki lekar­
skiej na miejscu. W przypadku 
poważniejszej choroby jest ona 
wprost tragiczna. Obłożnie cho­
ry nie może zdecydować się na 
odbycie dłuższej podróży. Pozo- 
staje wezwać pogotowie, ale i to 
rozwiązanie nie jest idealne. Le­
karz pogotowia, owszem, pomo­
cy udziela, w przypadkach ko­
niecznych zaleca leżenie, ale nie 
daje zwolnienia, Trzeba się po 
nie w przeciągu 2 dni zgłosić 
osobiście w ośrodku, co w przy­
padku poważnej choroby nie jest 
możliwe do wykonania. I koło 
się zamyka. Błędne koło. Bo bez 
podkładki w postaci urzędowego 
druczka L-4 kierownik nie mo­
że usprawiedliwić nieobecności 
nauczyciela,- co jest z krzywdą 
dla tego ostatniego. Postępując 
odwrotnie popada w konflikt z 
obc,wiązującymi przepisami. I 
tak źle, i tak niedobrze.

Trudno byłoby podobną sytu­
ację świadomie aprobować. W 
każdym razie jedno jest pewne: 
nauczyciel powinien mieć zapew­
nioną opiekę lekarską, ale też 
nie powinien wykorzystywać bez 
istotnej potrzeby dobrej woli 
lekarza.

POSTULATY... SUGESTIE...

Większość zwolnień chorobo­
wych jest na pewno uzasadnio­
na i niezbędna. Ale faktem 
jest, że zarówno te, jak i in­
ne przyiKny absencji dezor­
ganizują pLcę w szkołach Stwa­
rzają duże trudności z organi­
zowaniem zastępstw. Tym bar­
dziej, że inspektorat, nie rozpo­
rządzając pogotowiem etatowym, 
niewiele może szkołom pomóc. 
Trzy, cztery etaty rezerwowe 
pozostające w dyspozycji inspek­
toratu, to o wiele za mało w 
stosunku do potrzeb. Tu, podob­
nie jak W Warszawie, propono­
wano organizowanie pogotowia 
awaryjnego przy inspektoracie.

Pozostaje jeszcze sprawa ogra­
niczenia udziału nauczycieli w 
pracach społecznych. Czy istot­
nie nie można nic poradzić? Ktoś 
powinien chyba ustalić zasady, 
Czy granice, do jakich można i 
trzeba angażować nauczycieli do 
tej pracy. Oczywiście W porozu­
mieniu z organizacjami, które 
jej od szkoły oczekują. Niech i 
one zrozumieją, że pierwszym 
obowiązkiem nauczyciela jest je­
go praca w szkole, a na drugim 
planie działalność społeczna.
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Zaczynając od Czarnego Du­
najca trzeba skręcić w le­
wo, pożegnać . się z asfal­

tem i wjechać' w drogę pokry­
tą nierównym, wyboistym tłucz­
niem. Drogowskaz upewnia, że 
od szosy do wsi Ciche jest 9 
km. Ostatecznie — myślę ska- 
cząc po wybojach drogi tak ni­
skiej klasy, że jej w ogóle nie 
ma na mapie — 9 kilometrów 
to niedużo, a „warszawa” sa­
mochód mocny, terenowy. Nie­
stety drogowskaz nie poinfor­
mował mnie o tym, że co praiw- 
da do Cichego jest rzeczywiście 
9 km wyboistej drogi, ale za to 
sama wieś (Ciche Dolne, Śred­
nie i Górne) ma 18 km długości, 
zaś od połowy trasy droga sta­
je się tak fatalna, że wybo­
je pierwszego odcinka wyda­
ją się wręcz międzynarodową 
szosą. Nawet wszędobylskie au­
tobusy PKS pasują tutaj i da­
lej już dotrzeć można tylko pie­
szo lub góralską furką, jeśli o- 
czywiście nie spotka się takiego 
szaleńca jak ja, który ryzyku­
jąc całość resorów i ugrzęźnię- 
cie w błocie, zdecyduje się pi­
łować dobre 3 kilometry na 
pierwszym biegu. Musiałem je­
dnak dotrzeć do Cichego Gór­
nego, musiałem zobaczyć tam­
tejszą szkołę. Dlaczego?

NIETYPOWA SZKOŁA
Bo szkoła w Cichem Górnem 

to nie jest zwykła szkoła, to la­
boratorium arcyciekawej pracy 
naukowej. O j/j istnieniu do­
wiedziałem się przypadkowo. 
Kiedyś będąc na Uniwersytecie 
Warszawskim usłyszałem za so­
bą tupot czyichś kroków. Ktoś 
mnie doganiał na długim kory­
tarzu. Spojrzałem pytająco na 
młodego człowieka.

■— Ja właśnie do pana... Czy 
mógłby mi pan poświęcić tro­
chę czasu...

— Teraz?! Tutaj, na koryta­
rzu?

— Jeśli można, to ja króciut­
ko...

No i powiedział „króciutko” 
takie rzeczy, że umówiłem się z 
nim na inny dzień na dłuższą 
rozmowę. Tak poznałem Wło­
dzimierza Wincławskiego, od 
trzech lat kierownika szkoły w 
Cichem, magistra AWF w War­
szawie.

Wincławski jest młody, nie 
wiem czy ma więcej niż 26 lat, 
toteż zapala się łatwo, a gdy 
mówi, to się czuje, że mówi 
„całym sobą”, że go to, co robi, 
co planuje i wykonuje napraw­
dę obchodzi. Na wieś poszedł 
z całą świadomością i premedy­
tacją, zabrał ze sobą żonę Mał­
gorzatę (również magistra, dla 
odmiany historii), ściągnął przy­
jaciela z ławy szkolnej, Zbig­
niewa Lewandowskiego, który 
jeszcze studiuje na WSP w Kra­
kowie. Jest już w Cichem trzy 
lata. Nie, nie! To nie jest no­
woczesna odmiana „Siłaczki” ro­
dzaju męskiego. Wincławskiego 
i towarzyszy (o których jeszcze 
powiem) ściągnęła do Cichego 
nie pozytywistyczna wizja „nie­
sienia kaganka oświaty w lud”, 
ale wysokokaratowa, autentycz­
na poznawcza pasja.

— Rozumie pan — tłumaczył mi 
w czasie pierwszej rozmowy — 
zaplanowaliśmy naszą pracę tu­
taj na 10 lat (!). Pierwsze lata 
to rekonesans, wszechstronny 
zwiad i diagnoza wsi tak zaco­
fanej i zatrzymanej w rozwoju 
jak Ciche Górne, potem przyj­
dzie kolej na eksperyment pe­
dagogiczny, wielostronny, opar­
ty na poprzedniej naukowej dia­
gnozie, mający pchnąć tę wieś 
naprzód, potem dopiero doko­
namy syntezy i uogólnienia 
wniosków.

Trudno nie dać się podbić ta­
kiemu zapaleńcowi, choćby na­
wet moje doświadczenie podpo­
wiadało, że trudno . jest tak 
„twardo” i. na pewno planować 
na 10 lat z góry, że wiele oka- 
że się dopiero po drodze, wiele 
może się zmienić za zakrętem, 
którego istnienia się nawet je­
szcze nie podejrzewa. Więcej 
początkowo z sympanii dla „nie­
typowego” zapaleńca, niż z 
przekonania, obiecałem pomóc 
w publikowaniu wyników badań 
i dociekań.

Wkrótce zaczęły napływać 
do Warszawy pierwsze pra­
ce: „O grupach rówieśniczych 
na wsi i ich wpływie na wycho­
wanie młodzieży”, „O rozwoju 
fizycznym dzieci wsi Ciche na 
tle danych ogólnokrajowych”, 
„O czasie wolnym dzieci i mło­
dzieży na wsi”, „O rodzinie 
wiejskiej jako środowisku 

wychowawczym”. Skłamałbym, 
gdybym napisał, że były to od ra­
zu dobre opracowania i dobre ar­
tykuły. Nie, młodzi autorzy nie­
jeden z nich musieli przepraco­
wywać lub wręcz pisać na no­
wo. Ale zawsze były to dobre 
badania i wartościowe, rzetel­
ne analizy rzeczywistości wiej­
skiej. Analizy tym wartościow­
sze, że robione na miejscu w 
trakcie uczestniczącej obserwa-

Z MOJEGO OBSERWATORIUM

wieś, w której się coś dzieje

cji, a nie z „doskoku” od biur­
ka w wielkim mieście. Artykuły 
te opublikowane w różnych pi­
smach od razu zwróciły uwagę 
i uzyskały wysoką ocenę znaw­
ców.

NIETYPOWI LUDZIE

No i dzisiaj byłem w Cichem. 
Widziałem tę szkołę unikat. Sie­
działem w mieszkaniu kierowni­
ka Wincławskiego, piłem kawę, 
chrupałem jabłka, patrzyłem na 
długie, długie regały pełne ksią­
żek.(„Prawie wszystko co nam 
zostaje „z życia” wydajemy na 
książki” — mówiła pani Win- 
cławska). Po drugiej stronie sto­
łu prócz kierownika szkoły sie­
dział mgr Stanisław Kawula, 
pracownik Wydziału Pedagogiki 
UMK w Toruniu, którego od­
wołano z mojego powodu z po­
la, gdzie z zapałem... kosił 
trawę. Przez okno widziałem u­

branego w czerwony dres stu­
denta AWF, który ze stoperem 
w ręku, coś tłumaczył gromadce 
uczennic. I tutaj dochodzimy do 
sprawy bodaj jeszcze istotniej­
szej, niż sam casus Wincławski 
i jego żona, który ostatecznie 
można by było uznać za „wy­
bryk natury”. W tej tak zapad­
łej i odciętej od świata wsi w 
połowie września 1967 dosłow­
nie „roi się” od ludzi z wyż­

szym wykształceniem i studen­
tów wyższych ućzelni. I to, jest 
bodaj „cud” większy od wyna­
lezienia dwóch czy trzech zapa­
leńców.

Do Cichego przyjeżdżają bo­
wiem ściągani przez szkołę na 
obozy naukowo-badawcze stu­
denci AWF, którzy rozwijają 
sport, lecz także prowadzą ba­
dania nad rozwojem fizycznym 
i odżywianiem dzieci wiejskich. 
Przyjeżdżają studenci prawa, 
którzy robią badania nad sta­
nem świadomości prawnej oby­
wateli wsi Ciche. Wreszcie 
przyjeżdżają członkowie Toruń­
skiego Koła Pedagogicznego 
Młodych (jeśli przekręcam naz­
wę koła niech mi będzie wyba­
czone), jak wymieniony wyżej 
mgr Stanisław Kawula, Zbi­
gniew Kwieciński i inni, któ­
rzy. uczestniczą stale w bada­
niach na tym terenie. I to jest 
chyba kolejny rys nowoczesno­

ści tego, có się dzieje we wsi 
Ciche.

To nie zwariowany fana­
tyzm jednego zapaleńca, ale 
kolektywny zorganizowany trud 
dziesiątków młodych ludzi. Trud, 
który, bardzo celowo finanso­
wany przez toruński Zarząd 
Zrzeszenia Studentów Polskich, 
sprawia, że Ciche i to, co się 
w nim dzieje, jest już w tej 
chwili ładne parę dziesiątków 
i socjologów wsi. Jeśli zaś mło­
dym entuzjastom uda się to, co 
zamierzają (a uda się, jeśli 
wszystkie władze powiatowe u- 
dzielą im jak dotychczas udzie­
lają, pomocy) wtedy za kilka 
lat Ciche stanie się w y d a r z e- 
n i e m naukowym na skalę ca­
łego kraju.

WNIOSKI? r
Wszelkie wnioski są chyba, 

albo przedwczesne, albo niepo­
trzebne. Tym jednak, którzy ża­
lą się na pustotę i bezideowość, 
na szukanie łatwizny przez 
wielu naszych studentów podda­
ją pod rozwagę casus Ciche, w 
którym z inicjatywy samej mło­
dzieży bierze udział już w tej 
chwili ładnych parę dziesiątków 
studentów i absolwentów wyż­
szych uczelni. Nikt im za to 
nie płaci, nikt nie premiuje, ro­
bią za darmo, a robią dużo i 
dobrze. Dlaczego? Co ich ścią­
gnęło na wieś i zaprzęgło do tej 
roboty łączącej w sobie wielkie 
walory społeczne i naukowe? •

Odpowiedzieli mi na to z o- 
gromną prostotą (jako że praw­
da lubi być prosta):

— Przyciąga nas wszystkich 
tutaj perspektywa dobrej, . cie­
kawej niepozbawionej elementu 
przygody roboty. „Tam się coś 
dzieje, tam można coś napraw­
dę ciekawego zrobić” — mówią 
ci, którzy przychodzą do Ciche­
go realizować 10-letni plan Win­
cławskiego i towarzyszy, przy­
chodzą i co ważniejsze... wraca­
ją do Cichego.

I to już wszystko. Bardzo ma­
ło, a jednak musi to być dużo, 
skoro mamy tak niewiele szkół 
podobnych do wiejskiej szkoły 
w zapadłej podhalańskiej wsi 
Ciche.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

ZAWSZE
Z
KSIĄŻKA

• (Dokończenie ze str. 1) 
programowane, niepowodzenia szkolne, kształ­
cenie samodzielności działania uczniów, kształ­
towanie naukowego poglądu na świat, więź 
szkoły z życiem społecznym i środowiskiem.

I® Wybrane problemy po li ty- 
ki oświatowej i wiedzy o na­
uczycielu.

W zakresie problemów polityki oświatowej 
i funkcji społeczno-zawodowej nauczyciela za­
mierza się rozpatrzyć następujące kwestie: 
główne założenia socjalistycznej polityki oświa­
towej, funkcję społeczną szkoły, kształcenie 
na różnych szczeblach szkolnictwa, rozwój 
wiedzy o nauczycielu, nauczyciel a postęp pe­
dagogiczny, zarządzanie szkolnictwem, nauczy­
ciel a rodzice, instytucje i organizacje wycho­
wawcze, środowisko lokalne, nauczyciel a 
uczeń, aktualne problemy kształcenia nauczy­
cieli, naukowa organizacja pracy a funkcjo­
nowanie szkoły.

Studia będą skupiać nauczycieli, działa­
czy oświatowych, którzy głębiej, interesu­
ją się określonymi dziedzinami wiedzy 
społecznej i którzy będą spełniać istotne 
zadania w pracy samokształceniowej. Do­
świadczenia zebrane z tej formy pracy 
w obecnym roku pozwolą na upo­
wszechnienie jej w latach następ­
nych i w innych ośrodkach. Do tej for­
my pracy przywiązuje się w Związku 
duże znaczenie i należy sądzić, że w ukła­
dzie dotychczasowych form będzie to 
znaczny krok naprzód.

W ostatnim okresie koncentrowaliśmy 
uwagę na ugruntowaniu warunków samo­

kształcenia (publikacje, materiały pomoc­
nicze, rozwój form pracy z aktywem, se­
minaria specjalistyczne itp.), nie mogliśmy 
jednak więcej uwagi skupić na prak­
tyce samokształcenia, na jego organi­
zacji, przebiegu, efektach. Obecnie mamy 
niezbędne warunki, aby pracę tę rozsze­
rzać i pogłębiać, aby podnieść efektyw­
ność samokształcenia. Dyskusja w bieżą­
cym roku szkolnym nad podstawowymi 
problemami wychowania socjalistycznego 
będzie przebiegać w korzystnej sytuacji. 
Po pierwsze — Związek już kilkakrotnie 
tę problematykę podejmował, co rozbu­
dziło szersze zainteresowanie zagadnie­
niami wychowania socjalistycznego, po­
zwoliło zgłębić szereg problemów, zapo­
znać z podstawowym dorobkiem literatu­
ry pedagogicznej w tej dziedzinie; po 
drugie — ukazało się w ostatnim okresie 
kilka poważnych publikacji z teorii wy­
chowania; po trzecie — klimat, w jakim 
tę problematykę podejmujemy, jest sprzy­
jający dla pogłębionych rozważań. Uchwa­
ły VIII Plenum naszej partii, bogate treś­
ci związane z obchodami 50 rocznicy Re­
wolucji Październikowej wychodzą na­
przeciw pogłębieniu pracy ideologicznej 
i w środowisku nauczycielskim, i pracy 
ideowo-wychowawczej szkoły.

W organizacji samokształcenia zasad­
nicze znaczenie ma praca z aktywem. 
Wyniki samokształcenia będą coraz lep­
sze w miarę angażowania się coraz to 
większych grup społecznego odpo­
wiednio przygotowanego, ideowego akty­
wu. Ogniwa związkowe mają dużo osią­
gnięć w pracy z aktywem pedagogicznym. 
W obecnej sytuacji w pracy z aktywem 
istnieje potrzeba skupienia uwagi na na­
stępujących kwestiach:

© zwrócenie uwagi na lepszą, skutecz­
niejszą organizację różnych form pracy z 
aktywem pedagogicznym. Formy pracy 
z aktywem powinny stanowić wzór „do­
brej roboty”;

® dalsze rozszerzenie kontaktów z pla­
cówkami nauki, uczonymi różnych dzie­
dzin wiedzy;

® lepsze i sprawniejsze zaopatrywanie 
w podstawowe materiały pomocnicze 
(książki, wydawnictwa, bibliografia, tezy 
itp.);

® bezpośrednia pomoc w organizacji 
pracy samokształceniowej w powiecie,, w 
ognisku, w szkole, przy zwróceniu szcze­
gólnej uwagi na ogniwa słabsze;
• ogniwa i instancje ZNP muszą, wy­

kazywać dużą troskę o aktyw. Doce­
nianie każdego wysiłku, właściwy stosu­
nek do każdej inicjatywy, szerokie i owoc­
ne kontakty, stosowanie różnych form 

uznania — to kwestie, zasadnicze. 
Trzeba pamiętać, że jesteśmy organizacją 
społeczną, której działalność może być je­
dynie oparta na zan gazowa n iu 
ideowym, ofiarności, dobrej 
woli szerokiego społecznego 
a k t y w u.

W ostatnim okresie coraz bardziej pod­
kreśla się potrzebę integracji róż­
nych torów samokształcenia i doskona­
lenia nauczycieli. Postulatowi temu to­
warzyszy przekonanie, że racjonal­
nie zorganizowana-współpraca, koordy­
nacja może zwiększyć efekty tej dziedzi­
ny działalności, podnieść na wyższy po­
ziom wyniki samokształcenia i dosko­
nalenia.

Jeżeli chodzi o Związek Nauczycielstwa 
Polskiego, to od kilku lat pomyślnie roz­
wija się współpraca naszych' Ogniw z 
instancjami partyjnymi. Aktu­
alnie ukształtowały się i dalej rozwijają 
następujące formy współpracy:

0 pomoc instancji partyjnych w opracowy­
waniu treści samokształcenia;

O pomoc w szkoleniu aktywu pedagogiczne­
go. Szczególnie dużo pomocy okazują tu ośrod­
ki propagandy partyjnej;

0 zebrania organizacji partyjnych poświęco­
ne wybranym problemom programu samo­
kształcenia związkowego;

0 pomoc w ocenie przydatności 1 wydawaniu 
materiałów pomocniczych;

0 systematyczne oceny pracy ideowo-peda- 
gogicznej Związku w instancjach partyjnych.

Istnieje naturalna potrzeba współpracy 
z ośrodkami metodycznymi. Chodzi tu 
przede wszystkim o korelacje programo­
we, koordynowanie form pracy, racjonal­
ne spożytkowanie sił i środków. Aktual­
nie jest to istotny warunek poprawy efek­
tywności doskonalenia i samokształcenia 
nauczycieli.

Zwróciłem uwagę na niektóre tylko 
problemy pracy samokształceniowej, orga­
nizowanej przez ZNP oraz kwestie wy­
nikające z faktu współpracy z innymi 
organizacjami i instytucjami podejmują­
cymi, tę pracę. Obecnie wymaga rozpa­
trzenia cały kompleks problemów wyni­
kających z potrzeby doskonalenia 
organizacji i form pracy w zakresie pod­
noszenia kwalifikacji nauczycieli. Zacho­
dzi przede wszystkim potrzeba grun­
townego rozpoznania tej pro­
blematyki. Wymaga to podjęcia badań 
o charakterze- kompleksowym 
oraz dyskusji i ocen w szero­
kich środowiskach nauczy­
cielskich. Trzeba przede wszystkim 
zebrać możliwie pełną informację o sta­
nie aktualnego rozpoznania procesów sa­
mokształcenia i o wnioskach praktycznych 

wynikających z różnych badań cząstko­
wych. Potrzebny jest materiał naukowy 
wskazujący problematykę samokształcenia 
nauczycieli w określonych dziedzinach 
wiedzy z uwzględnieniem obecnego roz­
woju danych dyscyplin nauki. Istnieje 
potrzeba zgromadzenia możliwie pełnego 
materiału ukazującego problemy doskona­
lenia i samokształcenia nauczycieli w 
innych krajach, materiału informującego 
o problemach doskonalenia i samokształ­
cenia w innych zawodach.

Istotne znaczenie z punktu widzenia roz­
patrywanej tu problematyki będzie miał 
materiał informujący o potrzebach na­
uczycieli w różnych typach szkolnictwa 
w zakresie ’ samokształcenia, typowych 
trudnościach w pracy związanych z bra­
kami wykształcenia zawodowego, o wy- 
datności wiedzy zawartej w dostępnej na­
uczycielowi literaturze, o efektywności 
różnych form samokształcenia i dosko­
nalenia zawodowego nauczycieli.

Powszechnie zgłaszany postulat, aby 
doskonalenie i samokształcenie nauczy­
cieli w coraz większym stopniu wiązać z 
placówkami nauki wymaga odpowiedzi 
na pytanie co do rzeczywistych możli­
wości przejmowania tych zadań przez 
instytucje, naukowe. Potrzebny też jest 
szeroki materiał zebrany od ogniw insty­
tucji zajmujących się doskonaleniem i sa­
mokształceniem, materiał ukazujący po­
trzeby, motywy i warunki samokształce­
nia nauczycieli, przebieg samokształce­
nia, formy, metody, organizację, efektyw­
ność różnych form itp.

Istnieje też potrzeba rozpatrzenia orga­
nizacji i funkcjonowania różnych form 
doskonalenia i samokształcenia w powią­
zaniu z organizacją i funkcjonowaniem 
■naszego systemu oświatowego. Trzeba też 
rozpatrzyć zależności między organizacją 
doskonalenia samokształcenia a warun­
kami regionalnymi.

Rozwiązanie wskazanych tu i szeregu 
innych ważnych problemów wymaga pra­
cy, namysłu, rozwagi. Trzeba to wyko­
nać przy udziale pracowników nauki 
i szerokim udziale nauczycieli.

STANISŁAW KRAWCEWICZ

1) W artykule przytaczam znacznie skróconą 
tematykę programów opracowanych przez prof. 
dra B. Suchodolskiego („Podstawy socjalistycz­
nej teorii wychowania”), prof. dra W. Okonia, 
doc. dra Cz. Kupisiewicza, dra K. Kruszew­
skiego, dra S. Słomkiewicza, dra Wł. Zaczyń­
skiego („Współczesne metody kształcenia”), 
prof. dra Z. Bandurę, prof. dra T. Pasier- 
bińskiego, doc. dra M. Pęcherskiego („Wyttra- 
ne problemy polityki oświatowej i wiedzy o 
nauczycielu”).
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Andrzej Tadeusz Bonawentura Koś­
ciuszko urodził się 4 lutego 1746 roku 
jako czwarte i najmłodsze dziecko w 
ubogiej rodzinie szlacheckiej, dzierżawią­
cej w tym czasie od książąt Sapiechów 
folwark Mereczowszczyznę pod Koso.- 
wem. Ród Kościuszków wywodził się od 
jednego z dworzan Kazimierza Jagiel­
lończyka. Syn owego dworzanina, Kon­
stanty, zwany Kostiuszką, otrzymał za 
pewne zasługi od króla Zygmunta Sta­
rego wioskę Siechnowice w wojewódz­
twie brzeskim.

Młody Tadeusz (w domu nazywano go 
zawsze drugim imieniem) wykazywał od 
najmłodszych lat uzdolnienia i pilnośó. 
W- wieku lat dziewięciu wysyła go mat­
ka wraz ze starszym o 3 lata bratem 
do szkoły pijarów w Lubieszowie nad 
Stochodem. W szkole pijarskiej przeby­
wa 5 lat, następne lata spędza w domu 
rodzinnym.

W roku 1765 król Stanisław August 
Poniatowski zakłada w Warszawie Kor­
pus Kadetów, zwany również Szkołą Ry­
cerską. Wskutek starań matki, która 
szukała poparcia u książąt Czartoryskich 
i pisarza polnego Sosnowskiego, 19-let- 
ni Tadeusz zostaje przyjęty do Szkoły 
Rycerskiej. Ogromna pracowitość, pilność 
i wytrwałość w nauce charakteryzują 
młodego kadeta. „Siebie zwyciężyć — 
zwycięstwem największym” — to jego 
dewiza.

GENERAŁ 
w 

SUKMANIE

. W październiku przypada 150 rocznica śmierci Tadeusza Koś­
ciuszki, jednego z najwybitniejszych na przestrzeni tysiącletniej 
historii synów narodu polskiego, bohatera walk narodowowyzwo­
leńczych Polski i Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej. 
Postać Tadeusza Kościuszki, jego życie i walka, głęboki patriotyzm 
i internacjonalizm, jego postawa jako żołnierza i obywatela, jego 
ideowość i wierność sprawie wyzwolenia ojczyzny — stanowić po­
winny i dla współczesnej młodzieży wzór do kształtowania ideału 
życiowego. Stąd też w szkołach i placówkach oświatowych odby­
wać się będą w tym miesiącu uroczyste apele, zbiórki harcerskie, 
przeprowadzone zostaną specjalne zajęcia na lekcjach wychowania 
obywatelskiego dla uczczenia pamięci tego wielkiego Polaka, głęb­
szego zapoznania się z jego życiem i walką, tradycjami kościusz­
kowskimi w późniejszych latach naszej historii, a szczególnie W 
okresie walk z hitlerowskim najeźdźcą — a tym samym pogłę­
bienia oddziaływania ideowo-wychowawczego na młode pokolenie.

Po skończeniu nauki (kurs trwał jeden 
rok) zdolny i pracowity uczeń zatrzy­
many zostaje w szkole jako instruktor, 
w stopniu chorążego. W dwa lata póź­
niej awansuję ną kapitana. Zwraca na 
siebie uwagę króla, który widząc u mło­
dego oficera zdolności do rysunków, wy­
syła go wraz z Józefem Orłowskim na 
studia do Paryża. Na studiach malar­
skich wytrwał rok, po czym poświęcił 
się głównie pogłębianiu -swej wiedzy woj­
skowej. W końcu 1774 roku wraca do 
kraju. Były to lata po pierwszym roz­
biorze. Mała armia polska nie miała wte­
dy wolnych miejsc dla oficerów. W cza­
sie pobytu w kraju jest częstym gościem 
hetmana polnego litewskiego, Józefa Sos­
nowskiego, zawiązuje się gorące uczucie 
między nim a córką hetmana, Luizą. 
Dumny magnat nie chce jednak słuchać 
o małżeństwie córki z ubogim oficerem. 
Wydaje Luizę za księcia, St. Lubomir­
skiego. Kościuszko dotknięty w najgłęb­
szych uczuciach, zawiedziony w nadziei, 

że będzie użyteczny ojczyźnie, wyjeżdża’ 
do Ameryki.

W tym czasie trwa w Ameryce Północ­
nej powstanie przeciwko tyranii angiel^ 
skiej. Na czele wyzwoleńczej armii ame­
rykańskiej staje Jerzy Waszyngton.

Młody polski kapitan przyjęty zostaje 
do służby 18 października 1776 roku ja­
ko inżynier w stopniu pułkownika Służ­
bie tej poświęcił 8 lat życia. Zaskarbił 
sobie uznanie, szacunek i miłość ludu, 
o którego wolność walczył. Jako inży­
nier wojskowy nie dowodził samodziel­
nie wielkimi armiami, wsławił się za to 
znakomitymi fortyfikacjami, które umo­
żliwiały obronę i zwycięstwa wojskom 
powstańczym.

Po zakończeniu walk w 1783 roku, na 
wniosek J. Waszyngtona Kongres Ame­
rykański mianuje T. Kościuszkę gene­
rałem. W podjętej uchwale czytamy, że 
„Kongres jest przejęty wysokim uzna­
niem dla jego długich, wiernych i cen­
nych wielce zasług”.

Jesienią 1784 roku wraca Kościuszko 
do kraju. Nie może jednak, jak i przed 
10 laty, dostać żadnego stanowiska w 
armii. Pozostaje zatem w dziedzicznych 
Siechnowicach. W majątku swoim zmniej­
sza chłopom pańszczyznę z 5 do 2 dni, 
uwalniając przy tym od tej pracy zupeł­
nie kobiety i dzieci.

Przyszły jednak czasy Sejmu Cztero­

letniego, zaczęto powiększać armię. Wów­
czas to wysuwają kandydaturę „amery­
kańskiego generała” do służby w wojsku 
Rzeczypospolitej: sejmik brzeski oraz nie­
którzy magnaci, szczególnie dawny ko­
mendant Szkoły Rycerskiej, ks. Adam 
Czartoryski. Wysyła również list do króla 
z gorącymi słowami poparcia księżna 
Luiza Lubomirska.

Czterdziestoletni już wówczas Kościusz­
ko otrzymuje wreszcie należne mu miej­
sce w wojsku. Wyróżnia się wśród pol­
skich dowódców wiedzą i długoletnim, 
wszechstronnym doświadczeniem bojo­
wym. Warto przy tym przypomnieć, że 
naczelnym wodzem mianowany został 
26-letni bratanek królewski, ks. Józef 
Poniatowski.

W maju 1791 roku generał Kościuszko 
składa wraz ze swą brygadą przysięgę 
na wierność Konstytucji. Wierność tę 
przypieczętowuje wkrótce w walce, któ­
rą młoda armia polska musi toczyć z 
wojskami rosyjskimi wezwanymi przez 

Konfederację Targowicką. Wobec prze­
ważających sił wroga armia polska mu­
si cofać się w głąb kraju, zadając przy 
tym dotkliwe straty wrogowi. Po boju 
pod Zieleńcami, naczelny wódz, ks. Jó­
zef Poniatowski przesyła królowi listę 
najwaleczniejszych do nagrodzehia Krzy­
żem Virtuti Militari; Kościuszko wymie­
niony jest na pierwszym miejscu.

Talent Kościuszki w całej pełni prze­
jawił się w najważniejszej bitwie kam­
panii — pod Dubienką. Imię jego stało 
się głośne w całej armii, w całym kra­
ju, a nawet za granicą. W miesiąc po 
bitwie pod Dubienką Zgromadzenie Pra­
wodawcze rewolucyjnej Francji nadaje 
T. Kościuszce honorowe obywatelstwo 
Francji.

Jednakże przystąpienie króla do Tar­
gowicy spowodowało zakończenie wojny. 
Tadeusz Kościuszko, podobnie jak 220 
oficerów armii koronnej, składa dymisję.

W kraju przygotowuje się jednak pow­
stanie. Na wodza powstania wszyscy 
wskazują Kościuszkę. Przyjmuje on sta­
nowisko i kieruje z zagranicy przygoto­
waniami do powstania. W marcu 1794 ro­
ku przybywa potajemnie do Krakowa. 
24 marca, w otoczeniu oficerów na ryn­
ku w Krakowie wobec wojska i ludu 
składa przysięgę: „powierzonej mi wła­
dzy na niczyj prywatny ucisk nie użyję, 
lecz jedynie dla obrony całości granic, 
odzyskania samowładności Narodu i u- 
gruntowania powszechnej wolności uży­
wać będę”.

Naczelnik Kościuszko podejmuje sze­
reg decyzji dla zgromadzenia środków 
materialnych, organizowania armii. Wy­
daje zarządzenie, aby w ciągu 3 dni od 
odebrania rozkazu z każdej wioski i mia­
steczka wystawić, licząc po 5 dymów na 
osobę, jednego młodego i zdrowego re­
kruta, uzbroić go w karabin albo pikę 
i siekierę, zaopatrzyć w dwie koszule, do­
bre buty, czapkę, żywność na 6 dni i żołd 
miesięczny w wysokości 15 zł.

Już w dniu 4 kwietnia doszło do pierw­
szej bitwy pod Racławicami. Polacy roz­
bili korpus wojsk rosyjskich dowodzony 
przez gen. Tormasowa, drugi korpus gen. 
Denisowa wycofał się z pola bitwy. De­
cydującego ataku w bitwie racławickiej 
dokonali chłopi-kosynierzy. Kościuszko 
wysoko ocenił zasługi chłopów. Wojciecha 
Bartosza mianował oficerem, nadał mu 
nazwisko Głowacki, całemu oddziałowi 
kosynierów nadał nazwę: Regiment Gre­
nadierów Krakowskich, a sam przy­
wdział chłopską sukmanę, obszytą sznur­
kiem koloru zielonego, koloru nadziei.

Mając najwyższą władzę w kraju, Koś­
ciuszko ogłosił szereg zarządzeń mających 
na celu zmniejszenie ciężarów chłopskich. 
Najważniejszy był tu Uniwersał, podpisa­
ny przez Kościuszkę 7 maja 1794 roku w 
obozie pod Połańcem. Uniwersał oznaczał 
w sytuacji chłopów olbrzymi krok na­
przód. Gwarantował im wolność osobistą, 
zabezpieczał posiadanie gruntu, opiekę 
władz administracyjnych oraz wymiar 
sprawiedliwości w sądach państwowych.

Powstanie ogarnia cały kraj. Wyzwala 
się Warszawa. Na pomoc wojskom caro­
wej Katarzyny II przychodzą wojska 
pruskie. Dowodzi nimi sam król pruski, 
Fryderyk Wilhelm, „Tłusty Wieprz”, jak 
go nazywała carowa.

Krwawa bitwa z trzykrotnie liczniej­
szymi wojskami rosyjskimi i pruskimi 
pod Szczekocinami zakończyła się klęską 
Polaków. Zginęło około 1000 żołnierzy, 
wśród nich dwóch generałów oraz zarą­
bany szablami Prusaków, bohater spod 
Racławic — Bartosz Głowacki.

Niejedną jeszcze bitwę ze zmiennym 
szczęściem stoczyli powstańcy, ale na 
szczególne podkreślenie zasługuje obrona 
Warszawy, którą kierował osobiście Koś­
ciuszko Bohaterstwo żołnierza i ofiarność ( 
ludności stolicy przeważyły szalę zwycię­
stwa nad wojskami rosyjskimi i pruski­
mi. Lud Warszawy rozprawił się również 
ze zdrajcami. Powieszony został na szu­
bienicy biskup Kossakowski i biskup 
Massalski, a brat królewski, prymas Mi­
chał Poniatowski, w obawie przed karą, 
popełnił samobójstwo.

Tymczasem Katarzyna II wysyła dla 
stłumienia powstania nową armię pod 
wodzą Suworowa, który według słów ca­
rowej „sam za armię starczał”. Suworow 
na czele doborowej armii szedł spieszny­
mi marszami, do 40 wiorst dziennie, aby 
połączyć się z korpusem gen. Fersena. 
( . ■
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Naczelnik nie chcąc do tego dopuścić .wy­
daje Bitwę wojskom Fersena. Do bitwy 
doszło 10 października pod Maciejowicami. 
Gen. Poniński, który zgodnie z rozkazem 
naczelnika miał zaatakować wroga od ty­
łu, nie przybył na czas. Bitwa skończyła 
się klęską Polaków. Na placu boju pozo­
stało kilka tysięcy poległych. Do niewoli 
dostali się między innymi generałowie: 
Sierakowski, Kniaziewicz, Kamieński 
brakowało tylko naczelnika.

„Zapadł zmierzch, gdy czterech koza­
ków na noszach zrobionych z pik przy­
niosło na zamek człowieka zbroczonego 
krwią, w siermiędze chłopskiej. Był blady 
śmiertelnie, nieprzytomny. Starszy z ko­
zaków meldował, że człowieka tego do- 
padli w olszynie pod wsią Kępa, obok 
folwarku. Był już ranny, ale bronił się 
im z konia szablą. Skłuli go kilkakrotnie 
pikami i gdy karabinier jakiś z tyłu ciął 
go szablą w głowę, spadł na ziemię”. Był 
to Tadeusz Kościuszko.

Strata naczelnika była najcięższą klę­
ską dla powstania. Rada Najwyższa po­
wstania zaproponowała gen. Fersenowi 
wymianę wszystkich jeńców rosyjskich 
za Kościuszkę. Generał odmówił.

Ciężko rannego naczelnika pod silną 
eskortą powieziono przez Kijów, Wielkie 
Łuki i Psków do Petersburga. Po dwóch 
miesiącach od bitwy maciejowickiej zna­
lazł się w twierdzy pietropawłowskiej. 
W niewoli przebywał Kościuszko dwa 
lata, tj. do śmierci Katarzyny II.

W kilka dni po śmierci carowej, jej 
syn, car Paweł I przybył osobiście do 
Kościuszki, aby oznajmić mu, że jest wol­
ny. Jeszcze kilka razy rozmawiał Koś­
ciuszko z carem. W czasie tych rozmów 
zyskał sobie uznanie i szacunek cara. Za 
wstawiennictwem Kościuszki car uwolnił 
z niewoli dwanaście tysięcy polskich jeń­
ców, w tym wszystkich generałów. W za­
mian za to Kościuszko musiał złożyć przy­
sięgę, iż nie będzie występowa} przeciw 

' Rosji.
Kościuszko wyjeżdża przez Finlandię, 

Szwecję, Anglię do Ameryki. We wszyst­
kich miastach i stolicach spotyka się z 
wyrazami hołdu i najwyższego szacunku.

18 sierpnia 1797 roku przybywa do Fi­
ladelfii., Gdy ludność miasta dowiedziała 
się o przyjeździe bohatera walk o nie­
podległość Ameryki i Polski, tłumy za­
legły port. Zniesiono go z okrętu do sza­
lupy, a gdy zajął miejsce w oczekującej 
nań karecie, wyprzężono konie i wśród 
nieustannych okrzyków tysięcznych tłu­
mów, obywatele miasta ciągnęli pojazd do 
przygotowanej siedziby. „Żadnemu jeszcze 
prezydentowi Stanów nie okazano dotąd 
podobnych, honorów” — donosił filadel­
fijski korespondent paryskiego „Moni­
tora”’.’

Kościuszkę zaprasza do siebie pierwszy 
prezydent Stanów Zjednoczonych, J. Wa­
szyngton. Kongres poleca wypłacić mu 
18 900 dolarów zaległego żołdu. Kościusz­
ko zaprzyjaźnia się w tym czasie ser­
decznie z Tomaszem Jeffersonem, jednym 
z najbardziej wykształconych i utalento­
wanych amerykańskich mężów stanu.

W Ameryce przebywa jednak niespełna 
rok. Wzywają go do Europy wielkie wy­
darzenia. Doszły do niego wiadomości o 
Napoleonie, o legionach, które tworzy we 
Włoszech dawmy jego podwładny i towa­
rzysz broni, gen. Henryk Dąbrowski. 
Przed opuszczeniem Ameryki cały swój 
majątek, przyznany mu za walkę o wol- 
nbść tego kraju, przeznacza na wykup 
z niewoli Murzynów.

We Francji rodacy proponują mu obję­

cie dowództwa nad polskimi oddziałami. 
Kościuszko odmawia — służy jednak 
wszystkimi swymi siłami sprawie Polski.

Po powrocie z wyprawy egipskiej zja­
wia się u Kościuszki Napoleon, wówczas 
pierwszy konsul Francji, by — jak po­
wiada — „poznać bohatera północy”. 
Kościuszko domaga się od Napoleona 
konkretnych przyrzeczeń odbudowy Pol­
ski. W późniejszych latach Napoleon pra­
gnął ponownie zjednać dla siebie starego 
naczelnika. Kościuszko nie ufa Napo­
leonowi, gdyż nie widzi, aby cesarz dą­
żył w zdecydowany sposób do odbudowy 
państwa polskiego.

Po klęsce Napoleona jeszcze raz zaświ­
tała dla Kościuszki nadzieja, że może 
przysłużyć się sprawie Polski. W maju 
1815 roku przyjeżdża do Wiednia, gdzie 
obradują monarchowie Europy, zwycięzcy 
Napoleona.

Wspólnie z ks. Adamem Czartoryskim,, 
synem dawnego komendanta Szkoły Ry­
cerskiej, zabiegają u cara Aleksandra I, 
którego znał z okresu pobytu w Peter­
sburgu, o odbudowę państwa polskiego. 
Złudzenia wkrótce prysły. Kongres Wie­
deński dokonał czwartego podziału Polski.

Resztę życia spędza Kościuszko w 
Szwajcarii, w miasteczku Solur, u szwaj­
carskiej rodziny Zeltnerów. Gdy śmier­
telnie zachorował nie było przy nim żad­
nego Polaka. Nie wiemy, co mówił w 
ostatnich chwilach życia, gdyż Zeltnero- 
wie nie znali języka polskiego. Zmarł 
15 października, o godzinie 20.00, w 1817 
roku, w wieku 71 lat. Kilka miesięcy 
przed śmiercią w testamencie uwolnił 
chłopów w dziedzicznych Siechnowicach 
od pańszczyzny oraz przyznał im po 
wieczne czasy na własność uprawianą 
ziemię.

W rok po śmierci przewieziono prochy 
Kościuszki do kraju i złożono na Wawe­
lu pośród grobów królewskich. Lud zaś 
uczcił go, sypiąc według słowiańskiego 
zwyczaju, w latach 1820—1823 wspaniały 
pomnik-mogiłę na wzgórzu podkrakow­
skim.

Pamięć o Kościuszce żyła wśród 
wszystkich następnych polskich pokoleń. 
Powstanie Kościuszkowskie zapoczątko­
wało walki narodowowyzwoleńcze i re­
wolucyjne, które miały miejsce na zie­
miach polskich w XIX i początkach XX 
wieku. Szczególne znaczenie odgrywały 
tradycje kościuszkowskie w latach walki 
narodu polskiego z hitlerowskim na­
jeźdźcą, w ruchu partyzanckim, w two­
rzeniu ludowego Wojska Polskiego.’Pierw­
sza Polska Dywizja, utworzona w Związ­
ku Radzieckim w 1943 roku, za swego pa­
trona ideowego uznała Tadeusza Koś­
ciuszkę.

Pamięć o Tadeuszu Kościuszce jest ży­
wa nie tylko w Polsce. Czci Go również 
i „druga Jego ojczyzna”. W Waszyngtonie 
stoi spiżowy pomnik Tadeusza Kościusz­
ki. Wystawiono pomnik także w West 
Point, twierdzy, którą kiedyś budował.

Z zapisu Kościuszki, pozostawionego w 
Ameryce, powstała w 1826 roku w mieś­
cie Newark (stan Karolina Północna) 
szkoła pod nazwą „Kościuszko-School”. 
Uczą się w niej dzieci murzyńskie.

K. W.

Przy opracowaniu korzystano z książek: Ka­
rola Koźmińskiego: Kościuszko. Wiedza Po­
wszechna, Warszawa 1963; Jerzego Kaweckie­
go: Tadeusz Kościuszko. PZWS, Warszawa 
1960 oraz z Tekstów źródłowych do nauki hi­
storii w szkole, PZWS,. Zeszyt 22 i 24.

W POWIECIE ŁUKOWSKIM

„WSZYSCY 
ODPOWIADAMY

ZA STRAJK!**
STANISŁAW BRZOZOWSKI

Gdy w pierwszych dniach 
października 1937 roku do­
tarły do nas wiadomości o 

strajku w Warszawie i w po­
wiecie warszawskim, a w dal­
szej kolejności w innych po­
wiatach województwa war­
szawskiego, np. w Mławie, 
Płocku — mieliśmy już zorga­
nizowany lubelski komitet straj­
kowy. Na jego czele stał prezes 
okręgu — Władysław Petrykie- 
wicz, wchodziłem też w jego 
skład jako prezes Oddziału Po­
wiatowego ZNP w Łukowie.

W naszym piśmie związko­
wym „Podlasie” ogłosiliśmy pro­
test przeciwko zawieszeniu dzia­
łalności Zarządu Głównego 
ZNP i wezwaliśmy nauczycieli 
do solidarnego oporu. Protest 
ten podpisali wszyscy członko­
wie zarządu oddziału i prezesi 
ognisk.

Nauczyciele związkowcy nie 
przyjmowali komisarycznego 
„Głosu Nauczycielskiego”, nie 
płacili składek członkowskich, a 
na zebraniach ognisk podejmo­
wali uchwały o wstrzymaniu 
swego udziału w pracach orga­
nizacji społecznych. Z

Wstrzymanie się od płacenia 
bkładek członkowskich wymaga­
ło od członków ZNP odwagi, 
gdyż potrącenia dokonywał In­
spektorat Szkolny i trzeba by­
ło wyraźnie podkreślić swój ne­
gatywny stosunek do posunięć 

rządu. wyraźnie zadeklarować 
się po tej czy innej stronie. O- 
czywiście, były wahania, ule­
ganie groźbom, ale olbrzymia 
większość trzymała się solidar­
nie.

Inaczej przedstawiała się spra­
wa strajku. Tu już trzeba było 
wyraźnie pójść przeciwko rzą­
dowi, podjąć formę walki, ja­
ką stosowali robotnicy i chłopi, 
narazić się na utratę pracy, o 
którą w tamtych latach było tak 
trudno. I jeszcze jedno utrud­
niało zdecydowanie się na 
strajk. Robotnicy strajkowali 
masowo: setkami i tysiącami, w 
zwartej gromadzie; fabryka, ca­
łe osiedle robotnicze, miasto. 
Wychodzili na ulice w groma­
dzie, ramię przy ramieniu, od­
czuwali namacalnie, fizycznie 
braterskie wsparcie i solidar­
ność. Chłopi całymi wsiami, gmi­
nami podejmowali strajk. A 
my?

— Szkoły w naszym powiecie 
były w przeważającej liczbie o 
jednym, dwóch czy trzech na­
uczycielach, oddalone od siebie 
czasami dziesiątki kilometrów. 
Trzeba było liczyć tylko na sie­
bie. Zamknąć szkołę i furman­
ką, rowerem udać się na wiec 
protestacyjny do Łukowa, odda­
lonego od miejsca pracy 10, 15, 
30, a nawet ponad 40 km. Na­
uczyciele zmagali się ze sobą, 
podejmowali decyzję po wielu 
oporach I z ciężkim sercem.

Kiedy zapadła decyźja strajku, 
władze szkolne, policja, staro­
stwo — rozpoczęły kontrakcję. 
Ministerstwo WRiOP ' groziło; 
przez radio surowymi konsek­
wencjami tym nauczycielom, 
którzy przerwą pracę. Kierow­
nicy szkół wzywani byli telefo­
nicznie do urzędów gminnych, 
posterunków policji, agencji 
pocztowych i powiadamiani, że 
udział w strajku to utrata pra­
cy. Inspektor szkolny przeko­
nywał nauczycieli, by nie ule­
gali wpływom Brzozowskiego, 
bo to człowiek nieodpowiedzial­
ny. Kontrolowano koresponden­
cję. Naczelnik Urzędu Woje­
wódzkiego Lubelskiego Wydzia­
łu Społeczno-Politycznego prze­
słał telefonogram szyfrem do 
starostów powiatowych woje­
wództwa lubelskiego z polece­
niem: „Dziś Zarząd Okręgowy 
ZNP w Lublinie ma wysłać do 
prezesów powiatowych odpisy 
komunikatu i rezolucji war­
szawskiego ZNP. Obstawić 
pocztę i przejąć korespondencję. 
Konieczna wielka ostrożność”.

Na kilka dni przed strajkiem 
w powiecie łukowskim kilkuna­
stu kolegów objechało cały po­
wiat i powiadomiło nauczyciel­
stwo związkowe o strajku.

Na trzy dni przed strajkiem 
spotkałem się późnym wieczo­
rem w Żelechowie, miasteczku 
w powiecie garwolińskim, z pre-. 

zesem Oddziału Powiatowego 
ZNP w Garwolinie, Kazimie­
rzem Marzyszem i wspólnie u- 
staliliśmy plan. Powiat łukow­
ski miał strajkować 13 paździer­
nika, w parę dni później Gar­
wolin.

W przeddzień strajku, wieczo­
rem, kierownik szkoły z Ulana, 
Marian Postowicz, przybył do 
Stanina (16 km od Łukowa), 
gdzie pracowałem i poinformo­
wał, że rano, w dniu strajku, 
policja postanowiła mnie dy­
skretnie przetrzymać w areszcie, 
w nadziei, że w ten sposób 
strajk może być częściowo spa­
raliżowany. Wobec tego zosta­
wiłem odpis rezolucji protesta­
cyjnej przewodniczącemu wy­
działu organizacyjnego, Józefo­
wi Capowi i nocą odjechałem 
wraz z kolegą Bolesławem 
Żaczkiem do Łukowa,

Rano 13 października, w dniu 
strajku, gdy w lokalu oddzia­
łu i redakcji „Podlasia” zebra­
ło się już sporo kolegów, a w 
mieście, wskutek zasłyszanych 
wieści o strajku nauczycieli, pa­
nowało podniecenie, policja zre­
zygnowała z planu przetrzyma­
nia mnie.

Tego dnia już od wczesnych 
godzin rannych zjeżdżało _ się z 
powiatu nauczycielstwo i gro­
madziło w lokalu związkowym 
i przed nim. Na lista obecności 

do godziny 9.00 wpisało się 103 
kolegów. Nie było wśród nich 
ani jednego nauczyciela z Łu­
kowa. Kierowali się rozmaitymi 
względami: zlękli się groźby in­
spektora szkolnego, lękali się u- 
traty pracy lub przeniesienia na 
zapadłą wieś, obawiali się wpły­
wów starosty, komisarza policji 
itp.

Jeszcze w dniu strajku in­
spektor szkolny i trzej podin­
spektorzy wyjechali na rozstaje 
dróg (prowadzących do Łukowa) 
i próbowali powstrzymać jadą- 
cych nauczycieli. Nikt się jed­
nak nie cofnął.

Nauczyciela, Władysława So- 
towskiego, zatrzymał podinspek­
tor kilka kilometrów przed Łu- 
kowem, informując go, że jedzie 
do niego na wizytację. Sotowski 
odpowiedział, że u niego nie ma 
dzisiaj lekcji. — To odbędziemy 
konferencję na temat spraw ad­
ministracyjno - gospodarczych 
szkoły — powiedział podinspek­
tor. — Niestety — replikował 
Sotowski — dałem słowo, że bę­
dę w Łukowie. — A konsek­
wencje? — groził podinspektor. 
— To już pańska sprawa — od- 
rzekł i pożegnał władzę. Takich 
przykładów można by przyto­
czyć więcej. Nauczyciele nie da­
li się zastraszyć.

Do kilkunastu nauczycieli, 
czekających na pociąg do Łuko­
wa na stacji kolejowej w 

Krzywdzie, podszedł komendant 
posterunku policji zawiadamia­
jąc, że strajk został odwołany. 
Ale podstęp się nie udał, gdyż 
nauczyciele przerwali już prze­
cież w tym dniu pracę i nie by­
ło powodu wracać do szkoły. 
Przyjechali więc do Łukowa.

Wymieniłem w tym wspom­
nieniu kilka nazwisk nauczycie­
li, którzy już nie żyją: Kazi­
mierz Marzysz został rozstrzela­
ny w Stutthofie, Józef Cap zgi­
nął w obozie koncentracyjnym 
w Neugamme-Hamburg, Marian 
Postowicz — rozstrzelany, Wła­
dysław Sotowski zmarł' Wła­
dysław Petrykiewićz zginął w 
Oświęcimiu. Jeden tylko z wy­
mienionych przeze mnie, Bole­
sław Żaczek, żyje i pracuje ja­
ko nauczyciel w Liceum Peda­
gogicznym w Leśnej.

Trudno jest w tym wspom­
nieniu wyliczać nazwiska tych 
wszystkich, którzy strajkowali, 
gdyż — jak zaznaczyłem — u- 
dział wzięły 103 osoby, nie li­
cząc tych, którzy przyjechali do 
Łukowa już po zamknięciu listy 
obecności w lokalu związkowym 
i zjawili się na wiecu w Domu 
Społecznym, lub tych, którzy 
przerwali w dniu 13 paździer­
nika pracę, lecz ze względu na 
ponad 40-kilometrową odległość 
od Łukowa nie przybyli na 
wiec.

Komenda powiatowa policji w

Łukowie przesłała do Urzędu 
Śledczego w Lublinie fonogram, 
w którym donosiła: „Melduję, 
że w dniu dzisiejszym od godz. 
10.45 do 11.45 w lokalu Domu 
Społecznego w Łukowie odbyło 
się zebranie protestacyjne nau­
czycieli szkół powiatu łukow­
skiego, w którym brało udział 
około 110 nauczycieli z tego po­
wiatu (...). W . jakich miejscowo­
ściach szkoły nie były czynne 
zamelduję dodatkowo

A zastępca wojewody lubel­
skiego w sprawozdaniu do Mi­
nisterstwa Spraw Wewnętrz­
nych donosi: „Główną sprężyną 
strajku był Stanisław Brzozow­
ski, kierownik szkoły powszech­
nej w Staninie i prezes Oddzia­
łu ZNP. Wykaz strajkujących 
przesyłam ekspresem. W pozo­
stałych szkołach zajęcia prowa­
dzone są normalnie. Strajk na­
uczycieli ma destrukcyjny 
wpływ na dyscyplinę ogółu pra­
cowników państwowych i wy­
maga (...)’’ (brak dalszej części 
dokumentu).

W trzy dni po strajku odbył 
się w Łukowie Zjazd Sprawoz­
dawczo-Wyborczy Oddziału Po­
wiatowego ZNP, w którym 
wzięło udział 150 nauczycieli. 
Podczas omawiania przebiegu 
strajku zaproponowałem, by 
strajkujący tłumaczyli się, że 
byli przekonani o legalności 
wiecu-zjazdu zwołanego w Łu­

kowie na dzień 13 października, 
przez prezesa oddziału. Ponad 
150 nauczycieli zaprotestowało 
okrzykiem: „Wszyscy odpowia­
damy za strajk!”

Taka była postawa nauczycie- 
.11 powiatu łukowskiego w pa­
miętnym roku.

Dzisiaj, z perspektywy 30 lat, 
wydarzenie to wydawać się' mo­
że mało znaczące. Ale w tam­
tych czasach? Tysiące nauczy­
cieli było bez pracy i utrata jej 
była dla rodzin nauczycielskich 
prawdziwą katastrofą. Naciski 
stosowane przez władze szkol­
ne, administracyjno-polityczne, 
przez policję i całą ówczesną 
kołtunerię z klerem na czele, 
przysięga składana przez nau­
czycielstwo — wszystko to wy­
wierało presję na nauczycieli. 
Jeśli dodać do tego powiązanie 
części nauczycielstwa z prorzą- 
dowymi organizacjami: „Strzel­
cem”, Związkiem Rezerwistów, 
Ligą Morską i Kolonialną — to 
trzeba przyznać, że strajk nau­
czycielski w tych warunkach 
był wydarzeniem dużej wagi i 
to odważne wyzwanie rzucone 
przez strajkujących i nie straj­
kujących nauczycieli: „Wszyscy 
odpowiadamy za strajk” — i 
dzisiaj, po 30 latach, zasługuje 
na uznanie i warte jest podkre­
ślenia.

STANISŁAW BRZOZOWSKI
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„Siłaczka” — pamiętamy jej 
portret wychylający się z kart 
opowiadania Żeromskiego, ma­
my wiele szacunku i uznania 
dla jej pięknej postaci, jest dla 
nas symbolem ofiarnej i prze­
jętej swoją pracą nauczycielki 
wiejskiej. Właśnie symbolem, 
pozostała tylko nazwa — i do­
brze, że nie odnajdziemy już — 
choćby ze świecą — sytuacji 
sprzed lat. których była boha­
terką.

Ale imię jej nierzadko jeszcze 
przydawane jest nauczycielkom 
pracującym na wsi, gdy mówi 
się o tym, że pracują i żyją w 
trudniejszych warunkach niż 
nauczyciele w mieście.

Właśnie dlatego pragmatyka u- 
stanawia specjalne uprawnienia 
dla tej grupy pedagogów, ale 
nie zawsze są one w pełni re­
alizowane. Mam na myśli arty­
kuł 25 ustawy o prawach i obo­
wiązkach nauczycieli dobrze 
znany wszystkim zainteresowa­
nym.

„NASZA PANI

NIE MOŻE

TAK MIESZKAĆ..."
ALICJA RACEWICZ

Schemat tłumaczenia się GRN 
jest prosty. Najczęściej słyszy 
się. we wsi jest trudna sytuacja 
mieszkaniowa, chłopi sami mie­
szkają w kiepskich warunkach, 
nie można wynająć żadnej kwa­
tery. a rada nie dysponuje wol­
nym lokalem. Może w sąsied­
niej wsi się coś znajdzie, ale 
nauczycielka będzie musiała co­
dziennie kilka kilometrów do­
chodzić do szkoły. Sytuacja nie 
do pozazdroszczenia, zwłaszcza 
jesienią czy zimą.

Przykład którym się posłuży­
łam, choć nie usytuowany w 
konkretnej miejscowości i bezi­
mienny wcale nie jest abstrak­
cyjny. Potwierdza to obfita ko­
respondencja napływająca dp 
redakcji właśnie od nauczycieli 
pracujących na wsi, skarżących 
się na swoje warunki mieszka­
niowe.

Interesowało więc nas szcze­
gólnie. jak wiele miejsca w
przygotowaniach do nowego ro­
ku szkolnego poświęcono pro­
blemowi przygotowania miesz­
kań dla nowych nauczycieli po­
dejmujących pracę na wsi? Jak 
gromadzkie rady narodowe wy­
wiązały się ze swoich obowiąz­
ków dostarczenia im bezpłat­
nych kwater? Ile uwagi skiero­
wano na sprawy zapewnienia 
im właściwych warunków do 
pracy i wypoczynku w domu?

Z tymi pytaniami ruszyłam 
na Lubelszczyznę.

GAR SC INFORMACJI 
Z LUBLINA

Informacje uzyskane z Kura­
torium Okręgu Szkolnego Lu­
belskiego przedstawiają się do­
syć optymistycznie. Przygoto­
wania do zatrudnienia w bie­
żącym roku szkolnym absol­
wentów zakładów kształcenia 
nauczycieli rozpoczęły się 
wcześnie. Już w kwietniu 
podjęto próbę wstępnego u- 
stalenia potrzeb .szkół, a następ­
nie uzyskania orientacji, ilu ab­
solwentów podejmie pracę w 
szkolnictwie i spisywania z ni­
mi wstępnych umów. Jednak w 
maju jedynie 50 proc, absol­
wentów zdecydowało się na pod­
pisanie umów z poszczególnymi 
wydziałami oświaty. Dalsze u- 
mowy spisywano w późniejszych 
terminach. Powiaty mniej a­

trakcyjne (np. włodawski) na­
stawiały się na spisywanie u- 
mów z absolwentami już od 1 
lipca.

Kuratorium utrzymywało sta­
ły kontakt z Wojewódzką Radą 
Narodową w sprawie mieszkań 
dla nauczycieli. WRN, tradycyj­
nie już, wystosowała do wszyst­
kich powiatowych rad narodo­
wych pisma przypominające o 
obowiązkach przygotowania mie­
szkań dla nowych nauczycieli i 
przeprowadzenia kontroli, czy 
obowiązki te są właściwie wy­
pełniane.

W bieżącym roku zatrudniono 
w województwie lubelskim oko­
ło 1000 nowych nauczycieli. Po­
nad 75 proc, nowo zatrudnio­
nych podjęło pracę na wsi.

Według rozeznania kurato­
rium dla wszystkich tych nau­
czycieli GRN przygotowały 
kwatery. Sytuacja nie jest jed­
nak w pełni pomyślna, bo zna­
komita większość mieszkań to 

wynajęte u prywatnych właści­
cieli . kwat.er;y, ..które w wielu 
przypadkach pozostawiają wie,- 
le do życzenia. Gromadzkie ra­
dy dysponują bardzo skromną 
pulą służbowych mieszkań i 
chociaż w pierwszej kolejności 
przydzielają je nauczycielom, 
mieszkają oni głównie w pomie­
szczeniach wynajętych.

Pytam, czy gromadzkie rady 
■skrupulatnie wywiązują się z o- 
bowiązku opłacania czynszu. 
Tak, bardzo rzadkie są przy­
padki interweniowania przez 
powiatowe instancje. Jednak 
występuje tu czasami problem, 
którym zresztą interesuje się i 
ZNP, i kuratorium. Zdarza się, 
że nauczyciele z własnej inicja­
tywy i kieszeni dopłacają do 
czynszu, edv na podstawie. „ci­
chej umowy” z właścicelem 
chcą uzyskać dodatkowe pomie­
szczenie czv większy pokój*. Nie 
wystenuja wówczas do GRN o 
płacenie wyższego czynszu, zała­
twiała to we własnym zakre­
sie.

Foto; Cz. Górski
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Pytam również, czy i w jakiej 
formie kontroluje się, w jakich 
warunkach mieszkają nowo za­
trudnieni nauczyciele. Czy do­
piero wówczas, gdy proszą o in­
terwencję?

Okazuje się. że kontrola prze­
prowadzana jest na początku 
roku szkolnego. Podinspektorzy 
wydziałów oświaty mają zalece­
nie, aby w programie pierw­
szych wizytacji w każdej szko­
le przeprowadzić lustracje mie­
szkań, w których zamieszkają 
nowi nauczyciele, ustalić, czy są 
zadowoleni ze swych kwater, 
jakie mają zastrzeżenia i życze­
nia.

Oddziały powiatowe ZNP 
wspólnie z wydziałami oświaty 
zwyczajowo' już z początkiem 
roku szkolnego organizują spot­
kania ze wszystkimi nauczycie­
lami, którzy rozpoczęli pracę w 
szkołach powiatu. Spotkania po­
święcone są sprawom bytowym 
nowych kolegów, trudnościom, 

jakie napotkali w pierwszych 
dniach pracy, poczynionym ob­
serwacjom, warunkom miesz­
kaniowym itd.

Czy takie spotkania rzeczywi­
ście przynoszą orientację w 
sprawach bytowych, a zwłasz­
cza mieszkaniowych ich uczest­
ników? Czy można na zapoz­
nawczym spotkaniu, nawet w 
serdecznej, bezpośredniej atmo­
sferze, przy filiżance czarnej ka­
wy .mówić szczerze o tym, że 
piec w pokoju dymi, a z sufi­
tu kapie, gdy deszcz pada? 
Zwierzenia na temat dziurawej 
podłogi czy nieszczelnych okien 
są przecież dla wielu krępu­
jące.

Okazuje się, że moje obawy 
są płonne. Doświadczenia do­
tychczasowych spotkań wskazu­
ją, że przynoszą one wcale bo­
gaty materiał, bo dzięki umie­
jętnej organizacji i prowadzeniu 
tego rodzaju wieczorów uczest­
nicy szybko przełamują tremę i 
skrępowanie. Mówią o trudnoś­
ciach w pracy, pierwszych do­

świadczeniach, o tym, co spo­
dziewali się zastać w szkole, 
czego im brakuje, jakie mają 
uwagi co do organizacji pracy, 
wyposażenia' szkół itp. Mówią 
także o kłopotach mieszkanio­
wych równie przecież istotnych 
dla ich pracy. Obecni na spot­
kaniach przedstawicele oddzia­
łów powiatowych ZNP i wy­
działów oświaty skrzętnie notu­
ją i później wspólnie szukają 
środków zaradczych.

Chcę zobaczyć, jak wyglądają 
te sprawy w terenie, w którymś 
z powiatów, ot na przykład w 
Zamościu,

5ŁUSTRACJE 
Z ZAMOŚCIA

W powiecie zamościańskim w 
bieżącym roku szkolnym zatrud­
niono 91 nowych nauczycieli, 85 
podjęło pracę na wsi. Wszyscy 
mieli zapewnione mieszkania, w 
większości były to wynajęte u 
prywatnych właścicieli pomiesz­
czenia.

Pytam o standard tych kwa­
ter. Jest różny, ale, jak infor­
mują koledzy z wydziału oświa­
ty — gromadzkie rady narodo­
we starają się, aby był jak naj­
lepszy. O to troszczy się i Pre­
zydium GRN, i sołtys, i kierow­
nik szkoły.

— W takiej izbie nasza pani 
nie będzie mieszkała — mówi 
sołtys, gdy pokój wydaj e mu 
się nie dosyć reprezentacyjny. 
I poszukiwania stosowniejszej 
kwatery są kontynowane, albo 
znajdują się pieniądze, aby izbę 
wyremontować, odświeżyć, sło­
wem, w pełni przygotować na 
przyjęcie nauczycielki.

Nierzadko sami mieszkańcy 
wsi zgłaszają na gromadzkim 
zebraniu konieczność popra­
wy warunków mieszkaniowych 
miejscowych nauczycieli. I z 
ich inicjatywy powstaje dom 
nauczycielski, w którym znaj­
duje pomieszczenie kilka rodzin. 
Tak było na przykład w Nawo­
zie, gdzie wybudowano domek 
dla trzech rodzin nauczyciel­
skich. Takich wsi jest więcej.

Trzeba więc stwierdzić, że na 
ogół jest zrozumienie dla po­
trzeb mieszkaniowych nauczy­
cieli i' nowo zatrudnieni peda­
godzy trafiają na sprzyjający 
klimat.

Podbudowana tymi informa­
cjami iadę na wyrywkowa wi­
zję lokalną. Towarzyszy mi pod­
inspektor z Wydziału Oświaty 
w Zamościu.

Pierwsza wieś, do której tra­
fiamy, to Sitaniec. Miejscowość 
spora, robi przyjemne wrażenie. 
W szkole zatrudniono w bieżą­
cym roku jedną absolwentkę 
Studium Nauczycielskiego, polo­
nistkę. Proszę o rozmowę, wypy­
tuję, jak się jej mieszka. Oka­
zuje się, że z mieszkania jest 
niezadowolona. Pokój od wielu 
lat nie był remontowany, tynk z 
sufitu i ścian odpada, piec dziu­
rawy, nie można w nim palić. 
Remontu nie może się doczekać, 
choć wielokrotnie upominała się 
w GRN. Obiecują odmalować 
ściany, ale gruntowniejszego re­
montu nie będą przeprowadzać, 
bo Prezydium nie ma na to środ­

ków, a w ogóle — ich zdaniem 
— zasadniczy remont powinien 
przeprowadzić właściciel domu.

Gdy nauczycielka oglądała 
mieszkanie w sierpniu, zapew­
niano ją, że we wrześniu wszyst­
ko będzie gotowe. Tymczasem 
połowa miesiąca już minęła, a 
ona wraz z mężem mieszka w 
prowizorycznych warunkach, 
jeszcze na nie rozpakowanych 
walizkach, bo w oczekiwaniu na 
remont. Do szkoły ma spory ka­
wałek drogi.

Wpra.sz.am się na wizytę. Do­
mek' znajduje się o kwadrans 
drogi (czy to dużo?) od szkoły. 
Na pierwszy rzut oka podoba mi 
się, do mieszkania nauczycielki 
prowadzi oddzielne wejście, pro­
sto z ogródka. Dosyć przestronna 
sień, w której będzie można zro­
bić kuchnię, pokój duży, jasny, 
z trzema oknami wychodzącymi 
właśnie na ogródek. Podoba mi 
się, ale remont trzeba przepro­
wadzić koniecznie: odmalować 
ściany, postawić piec, w sieni 
zrobić kuchnię. Po cichu myślę 
sobie, że przed domkiem zrobi­
łabym jeszcze na lato taras, jest 
stosowne miejsce... i ten ogró­
dek...

Wizytator robi notatkę, a ja 
wyjeżdżam z nadzieją, że jeszcze 
jedno przypomnienie — tym ra­
zem „z urzędu” — Gromadzkiej 
Radzie Narodowej o jej obowiąz­
kach będzie już z pewnością sku­
teczne.

Następna miejscowość — to 
Chomęciska Duże. Szkoła bardzo 
okazała, zatrudniła w tym roku 
aż trzech nauczycieli, dwie absol­
wentki i jednego absolwenta. 
Wszyscy mają pokoje wynajęte 
u prywatnych właścicieli, wszy­
scy są zadowoleni ze swoich 
mieszkań. Do szkoły mają blisko, 
kontakty z gospodarzami są dob. 
re. Młody nauczyciel jest zado­
wolony, bo może się stołować u 
swojej gospodyni.

Mieszkania wyszukał kierow­
nik szkoły razem z sołtysem. Py­
tam, jak wysoki czynsz płaci 
GRN za wynajęte izby? Nauczy­
ciele nie wiedzą. To chyba dob­
rze, tak właśnie być powinno — 
Rada - Narodowa właściwie poj­
muje, że są to sprawy między 
nią a właścicielami domów.

I jeszcze jedna miejscowość — 
Staw Noakowski. W szkole za­
trudniona została absolwentka 
SN, specjalistka od wychowania 
technicznego. Nauczycielka nie 
mieszka jednak na miejscu, mi­
mo że w szkole jest ładny, wy­
godny pokój i kierownik ofero­
wał go na jej potrzeby. Woli co­
dziennie dojeżdżać z Zamościa 
(około pół godziny jazdy autobu­
sem PKS) ze względu na małe 
dziecko, które w mieście ma — 
jej zdaniem — lepsze warunki i 
dobrą opiekę babci. No cóż, jej 
sprawa — byleby na dojazdach 
nauczycielki nie ucierpiały lekcje 
przedmiotu, który wykłada.

Tyle obserwacji przyniósł mi 
rekonesans po powiecie zamoś­
ciańskim. Z rozmów z nauczycie­
lami wynikało, że są zadowoleni 
z atmosfery, jaką zastali w szko­
łach i środowisku, że zaintereso­
wanie i opieka, z jaką się spot­
kali, są im bardzo pomocne w 
pracy.
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FINAŁ 

TURNIEJU 

SIATKÓWKI
W dniach 30. IX. i 1. X. br. 

gościnna hala sportowa A. 
kademii Wychowania Fi­

zycznego w Warszawie pełna 
była . nauczycieli z całego kraju. 
Tutaj bowiem Krajowa Rada 
KFiT naszego związku zorgani­
zowała rozgrywki finałowe ogól­
nopolskiego turnieju piłki siat­
kowej. W wyniku eliminacji Po­
wiatowych, okręgowych i stre­
fowych, w których uczestniczy­
ło 1510 zespołów męskich i żeń­
skich, w finale spotkało się o- 
siem drużyn: żeńskie z Kosza­
lina, Krakowa, Krotoszyna i 
Łap; męskie — z Iławy, Krako­
wa, Zielonej Góry oraz drużyna 
Rady Zakładowej przy WSR w 
Szczecinie.

Po zaciętej i bardzo wyrówna­
nej walce wśród kobiet zwycię­
żył, nie ponosząc ani jednej po­
rażki, zespół Koszalina przed 
zespołem z Łap, Krakowa i Kro­
toszyna. Spośród drużyn męs­
kich najlepszy okazał się zespół 
Rady Zakładowej przy WSR w 
Szczecinie przed Iławą, .Krako­
wem i Zieloną Górą.

Zwycięskie zespoły otrzymały 
puchary Zarządu Głównego ZNP 
oraz tytuły mistrzów Polski 
ZNP na lata 1967 i 1968.

Większość grających to nau­

czyciele różnych przedmiotów. I 
tak na boiskach AWF spotka­
liśmy ośmiu pracowników nau­
ki, czterech nauczycieli fizyki, 
sześciu matematyki, czterech 
biologii, trzech filologów, sześciu 
nauczycieli przedmiotów zawo­
dowych i trzech pracowników 
administracji szkolnej. A więc 
turniej zaktywizował nie tylko 
nauczycieli wychowania fizycz­
nego. Rozpiętość wieku startu­
jących — od 21 lat do 44 lat ży­
cia — wskazuje, że impreza mia­
ła szeroki zasięg.

Zawody finałowe przebiegały 
w przyjemnej i koleżeńskiej 
atmosferze przy udziale licz­
nych grupek kibiców z całego 
kraju, gorąco zagrzewających do 
walki swoje zespoły. Cieszyła o- 
becność na zawodach inspekto­
rów szkolnych, prezesów oddzia­
łów i okręgów ZNP. W otwar­
ciu zawodów udział wzięli człon­
kowie Sekretariatu ZG ZNP z 
prezesem kol. M. Walczakiem.

Na zakończenie ogłoszono 
również wyniki konkursu na 
masowy udział w omawianym 
turnieju. Wśród okręgów ZNP 
zwyciężył Wrocław, wśród od­
działów ■—• Oddział Powiatowy 
Sochaczew z woj. warszawskie­
go. Foto: Cz. Górski
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O AGRESJI — OD STRONY 
TEORII I PRAKTYKI

Jeszcze minister Gromyko nie zdążył — 
można rzec — zejść z trybuny Zgro- 
madzienia Ogólnego, a już dalekopisy 
amerykańskich agencji prasowych wy­
stukiwały, że nie powiedział on „nic no­
wego”. Minister radziecki mówił o tym, 
że najpoważniejszym dziś zagrożeniem 
pokoju jest agresja amerykańska w Wiet­
namie, która zaostrzyła i skomplikowała 
sytuację międzynarodową i która opóź­
nia rozwiązanie najważniejszych proble­
mów międzynarodowych. Jest to naj­
większa wojna od 1945 r. Gromyko po­
tępił w swym wystąpieniu agresję izrael­
ską na Bliskim Wschodzie, zażądał wy­
cofania wojsk izraelskich na linie zaj­
mowane przed 5 czerwca, wynagrodzenia 
szkód wyrządzonych państwom arabskim. 
Podkreślił, że Izrael musi .wykonać u- 
chwały ONZ w. sprawie Jerozolimy, a jeś­
li nie — to Rada Bezpieczeństwa bę­
dzie musiała podjąć decyzję w sprawie 
sankcji przeciw Izraelowi. „Związek Ra­
dziecki jest gotów wziąć udział w reali­
zacji takiej decyzji”.

Gromyko ponowił propozycję równo­
czesnego rozwiązania Paktu Pólnocno- 
-atlantyckiego i Układu Warszawskiego. 
Zgłosił projekt konwencji o zakazie sto­
sowania broni nuklearnej i projekt de­
finicji agresji.

„Nic nowego” —■ głoszą zachodnie, 
zwłaszcza amerykańskie ośrodki urabia­
nia. opinii publicznej. Dla nich „coś no­
wego” byłoby wtedy, gdybj Związek Ra­
dziecki poszedł na ustępstwa, zapomniał 
o agresji USA w Indochinach, o agręsji 
Izraela na Bliskim Wschodzie i próbach 
usankcjonowania tej okupacji,, gdyby 
nie mówił o żywym militaryzmie i du­
chu odwetu w NRF.

Amerykański delegat w ONZ ambasa­
dor Goldberg — jak obliczyła prasa ą- 
merykańska — aź 44 razy zapewniał w 
swyta przemówieniu, że USA najgoręcej 
pragną w Wietnamie „pokoju”, „politycz­
nego rozwiązania”, „rokowań”. Tymcza­
sem USA dokonały dalszej eskalacji woj­
ny i bombardowań DRW. Zaczęto two­
rzyć pierścień bombardowań wokół Haj- 
fongu nie atakując na razie samego por­
tu, zaczęto bombardować aż do samej 
granicy linię kolejową Hanoi — ChRL.

ten sposób lista celów w DRW, któ- 
.e pędzie można zbombardować dopie­
ro po decyzji prezydenta Johnsona, zno­
wu została zmniejszono i celów takich 
jest już tylko około 50.

USA realizują znowu „coś nowego”,
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tylko że spotyka się to z coraz szerszym 
potępieniem nie tylko ze strony świato­
wej opinii, lecz także rządów sojuszni­
czych. W Zgromadzeniu Ogólnym ONZ 
np. minister spraw zagranicznych Kana­
dy domagał się zaprzestania bombardo­
wania DRW, w podobnym duchu mówił 
minister duński i wielu innych delega­
tów. Minister spraw zagranicznych Fran­
cji,. Couve de Murville zaznaczył, że je­
dynie decydująca inicjatywa USA mogła­
by w Wietnamie stworzyć sytuację sprzy­
jającą przywróceniu pokoju...

Naród wietnamski nie pozostanie sam. 
Otrzymuje on ogromną pomoc od krajów 
socjalistycznych. Ostatnio odbyły się w 
Moskwie rozmowy między delegacją rzą­
dową ZSRR i delegacją DRW. Związek 
Radziecki udzieli DRW bezzwrotnej po­
mocy wojskowej i gospodarczej oraz kre­
dytów. W 1968 r. ZSRR dostarczy sa­
molotów, dział i rakiet przeciwlotniczych, 
innej broni nieodzownej dla dalszego 
podniesienia potencjału, obronnego DRW. 
Dostarczy też kompletnych urządzeń, 
środków transportu, produktów -nafto­
wych, .metali, żywności, leków i innych 
środków.

Eskalacja spotka się z należytą ripo­
stą.

DYMISJA ALBERTZA

26 września- burmistrz Berlina zachod­
niego oraz wszyscy senatorowie podali 

się do dymisji. Nie byłoby to nic szcze­
gólnego, gdyby me kulisy tej sprawy. 
Otóż jeśli pomińiemy powody bezpośred­
nie, formalne, okaże się, że główną przy­
czyną utrącenia SPD-owskiego kierowni­
ctwa zachodnioberlińskiego były kontro­
wersje na temat polityki Berlina zachod­
niego wobec NRD i państw Europy 
wschodniej. Wprawdzie Albertz nie jest 
zdecydowanym rzecznikiem odnowy tych 
stosunków — znajduje się on w „cen­
trum” — niemniej „tolerował” wypo­
wiedzi i posunięcia lewego skrzydła o- 
powiadąjącego się ze bardziej liberalną 
polityką wobec NRD i Europy wschod­
niej oraz za rozluźnieniem więzi z NRF. 
Ostatnio Albertz znalazł się w czołów­
ce tych członków zachodnioberlińskiej 
SPD, którzy proponowali bezpośrednie 
rozmowy z placówkami NRD w spra­
wie stopniowej norma’izacji sytuacji w 
podzielonym mieście. To wystarczyło.

Jak to zwykle bywa, „zupełnie przy­
padkowo” znalazł się w Berlinie prezy­
dent zachodnioniemieckięgo związku prze­
mysłowców Fritz Berg i zażądał ostrzej­
szej polityki. W przeciwnym razie prze­
mysł „utraci zaufanie” do senatu za­
chodnioberlińskiego i przykręci dopływ 
finansów do miasta, które w ogromnej 
mierze, jak wiemy, z powodu błędnej po­
lityki izolacji od NRD, zależy od zachod- 
nioniemieckich dotacji. Wśród warunków 
Berga były takie, jak absolutna zgod­
ność z polityką koalicji rządowej w NRF, 
uważanie się za składową część NRF, 

co jest sprzeczne z postanowieniami 
czteromocarstwowymi.

„Wolnomyślny” rząd zachodnioberliń- 
ski musiał się podać do dymisji.

Jest to również charakterystyczna ilu­
stracja do „nowej polityki” bońskiej.

DLA DOBRA NARODU

Kiedy przed 50 laty powstawało pań­
stwo radzieckie, na gruzach carskiego 
ustroju, który pozostawił kraj biednym, 
a naród zacofanym — w świecie kapitału 
mówio-no, że jeśli nawet państwo to 
przeżyje, to będzie to „komunizm dla 
biednych”. Powoływanie się dziś na tam­
te przewidywania, a właściwie pobożne 
życzenia ludzi kapitalizmu trąci banałem, 
a jednak trzeba to czynić, jeśli chcemy z 
właściwej perspektywy patrzeć na o- 
gromny rozwój — dziś przez nikogo nie 
kwestionowany — Związku Radzieckie­
go i systemu socjalistycznego. Nawet 
stateczny angielski „New Statesman” w 
artykule o 50-leciu Rewolucji Październi­
kowej pisze o społeczeństwie radzieckim 
jako najlepiej oczytanym w świecie, 
chłonącym wiedzę i kulturę. „Dziś wa­
runki życia są lepsze niż kiedykolwiek 
dotychczas”.

Słyszy się dziś wprawdzie głosy rozle­
gające się z Pekinu, o „zburżuazyjnie- 
niu” społeczeństwa radzieckiego, a to 
dlatego, że dąży ono wespół ze swoim 
rządem i partią do dobrobytu. Jeśli ze­
stawimy owe dawne głosy o „komuniz­
mie dla biednych” z dzisiejszą krytyką 
polityki socjalistycznego państwa ra­
dzieckiego ze strony ekstremistów, to 
zobaczymy, że są niemalże zbieżne. Pier­
wsi głosili to, bo wiedzieli, że biedny 
socjalizm nikogo nie będzie pociągał, że 
potrafią powstrzymać masy przed re­
wolucją. Drudzy, czy tego chcą, czy nie, 
idą im w sukurs.

Dlatego też ważne znaczenie nie tylko 
praktyczne, lecz także teoretyczne ma 
uchwala p'enum KC KPZR z 26 wrześ­
nia, oparta na referacie Leonida Breż­
niewa pt. „O środkach zmierzających do 
dalszego zwiększenia dobrobytu narodu 
radzieckiego”, Nie miejsce tu na szcze­
góły. Zaznaczmy tylko, że poważnie pod­
nosi się płace, renty, przedłuża się ur­
lopy, obniża się podatki od wynagrodzeń, 
wprowadza się różne ulgi.

Nie jest to tylko prezent dla narodu 
z okazji 50-lecia, lecz konsekwentna reali­
zacja leninowskiej koncepcji komunizmu, 
w którym wraz z-rozwojem całego kra­
ju, polepszać się będzie byt narodu.

STANISŁAW BIELECKI
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miarę zbliżania się 50 rocznicy Wielkiej Rewolucji Paździer­
nikowej poszczególne periodyki pedagogiczne publikują coraz bar­
dziej interesujące. materiały poświęcone przeszłości i teraźniejszości 
rosyjskiej i radzieckiej oświaty. W 5 numerze dwumiesięcznika 
ZNP „NAUCZYCIEL I WYCHOWANIE” Edmund Staszyński w ar- 
tykulc pt. „Kształtowanie się i rozwój socjalistycznego systemu 
oświaty w ZSRR” pisze m. in.:

„Radziecki system oświaty może się poszczycić olbrzymimi sukcesami, 
w roku 1965 w szkołach ogólnokształcących (8-letnich i średnich) pobie­
rało naukę 48 min uczniów. W 1970 r. średnie szkoły ogólnokształcące i za­
wodowe opuści 5 min absolwentów, spośród których 4 min zasili gospo­
darkę narodową, a pozostali będą kontynuowali naukę w szkołach wyż­
szych. W tych ostatnich będzie studiowało w tym czasie 5 min osób. Szko­
ły wszystkich typów zatrudniały w 1965 r. olbrzymią armię 2 min 400 tys. 
nauczycieli nad dalszym rozwojem nauki pracowało 660 tys. uczonych, 
co stanowiło czwartą część wszystkich pracowników naukowych na świe- 

j®dAnak. Podkreślenie zasługuje fakt upowszechnienia 
osia laty wśród robotników i rolników. W materiałach XXIII Zjazdu KPZR 
podano, ze w 1965 r. 58 proc, wszystkich robotników przemysłowych i 31 
proc, kołchoźników' posiadało niepełne i pełne wykształcenie średnie (...)”.

Obok pewnej próby bilansu, autor omawia w artykule teoretycz­
ne podstawy radzieckiej ' polityki oświatowej, kształtowanie się 
nowego systemu oświatowego w tym kraju. Szczególnie wiele 
uwagi poświęca rozwojowi tego systemu po 1956 r.

Nie mniej interesujący jest artykuł Tadeusza J. Wilocha — 
„Problem kwalifikacji i kompetencji w szkolnictwie ZSRR”. Znaj­
dujemy w nim analizę wysiłków radzieckich władz oświatowych 
w zakresie ustalania kompetencji kadry pedagogicznej. W trak­
cie tej pracy podejmuje się wysiłki, aby odpowiedzieć na ta­
kie m. in. pytania:

„Jakaż jest naprawdę ta kadra? Kim są nauczyciele szkół początko­
wych, stanowiących fundament całego szkolnictwa? Kto prowadzi nauczanie 
poszczególnych przedmiotów? Kto kieruje szkołami? Kto kontroluje i ko- 
ryguje prace dyrektorów szkół i nauczycieli? Kto rozstrzyga sprawy kad­
rowe i materialne szkolnictwa? Jakie są rzeczywiste role'i zakresy odpo­
wiedzialności każdego nauczyciela, dyrektora szkoły i inspektora szkolne­
go z punktu widzenia naukowej organizacji pracy? Co dominuje, a czego 
brak w stylu pracy całej kadry pedagogicznej i poszczególnych pracowni­
ków szkolnictwa? Co sprzyja, a co przeszkadza ich pracy?”

Tadeusz Malinowski dokonuje analizy dróg rozwoju „Szkolni­
ctwa pedagogicznego ZSRR”. Z publikacją tą koresponduje szkic 
Ludwika Bandury pt. „Kształcenie nauczycieli w Polsce na tle in­
nych krajów”.

Poza tym w 5 numerze „Nauczyciela i Wychowania” piszą m. in.: 
Maksymilian Maciaszek o „Założeniach ideowo-wychowawczych 
programów nauczania”, Tadeusz Pasierbiński o „Pracy szkoły i jej 
doskonaleniu”, Józef Pieter o „Problemie egzaminów i ocen szkol­
nych Tadeusz Nowacki o „Kierunkach modernizacji nauczania 
przedmiotów matematyczno-przyrodniczych”.

„ZYCIE SZKOŁY WYŻSZEJ” poświęca niemal cały 8 numer 
, wybranym zagadnieniom szkolnictwa wyższego we Francji. Arty­

kuły, które wyszły spod pióra francuskich i polskich naukowców, 
pozwalają polskiemu czytelnikowi zorientować się w kierunkach 
przemian, jakim ulegają wyższe uczelnie francuskie. W numerze 
publikują artykuły: Pierre Garppin — ,,W kręgu reformy”, Mi- 
riam Oppenheimer — „Zasadnicze postanowienia reformy stu­
diów humanistycznych i ścisłych”, M. Lehrpeux — „Z dy­
skusji nad problemem wstępu na studia wyższe we Francji”, Paul 
Henry Chombart de Lauwe — „Socjologia, nauki społeczne i prze­
miany społeczne”, Robert Leon Wagner — „Lingwistyka fran­
cuska”, Jacęues Leplat — Problemy psychologii pracy”, Barbara 
Gelbart — „Zarys aktualnej struktury szkolnictwa wyższego we 
Francji”, Leon Leja — „Działalność Narodowego Instytut^) Peda­
gogicznego w Paryżu”.

Spośród licznych publikacji, które przynosi 15 numer dwuty­
godnika „WYCHOWANIE”, na uwagę zasługują trzy szczególnie 
interesujące. Przede wszystkim artykuł Andrzeja Wasilkowskiego 
— „Pokoleniologia”. W swoim czasie sporo pisało się na łamach 
czasopism o tym, czy istnieją, czy też nie — konflikty między­
pokoleniowe. Interesujące refleksje autora wnoszą ciekawe mo­
menty do tej problematyki.

Pod ogólnym tytułem „Ideologia i wychowanie” redakcja za­
mieszcza drugą porcję wypowiedzi w ramach dyskusji na te­
mat „Walka ideologiczna dwu systemów a zadania wychowaw­
cze”. Pierwsza część została opublikowana w numerze 14 „Wycho­
wania”. W drugiej głos zabierają: Mariusz Gulczyński, Mieczysław 
Krajewski, Marian Źychowski, Bożena Krzywobłocka, Seweryn 
Gerus, Janusz Kolczyński.

Trzeci materiał pt. „Etyka ogólna, a etyki zawodowe” wyszedł 
spod pióra Alicji Glińskiej. W pięciu częściach artykułu autorka 
omawia m. in. problemy etyki zawodowej nauczycieli.

„ZYCIE SZKOŁY” publikuje w numerze wrześniowym m. in. 
artykuł Michała Szulkina — „Rewolucja Październikowa 1917 r. 
w Rosji i jej wpływ na rozwój oświaty socjalistycznej”. W tym 
że numerze Stanisław Nowaczyk pisze o „Skuteczności pracy dy­
daktyczno-wychowawczej”.

Miesięcznik „RODZINA i SZKOŁA” nr 9 inauguruje nowy rok 
szkolny artykułem Teresy Józefowicz — „Mechanizmy socjaliza­
cji dziecka w rodzinie”. Heliodor Muszyński w dziewiątym, ar­
tykule z cyklu „O model rodziny nowoczesnej” pisze „O po­
trzebie szkoły życia”.

W numerze 38 czasopismo „DRUŻYNA” artykułem Elżbiety 
Gepner — „Prezent dla harcerstwa” inauguruje dyskusję nad 
miejscem ZHP w szkole. „Współpraca, kłótnia czy obojętność?” 
— eto pytanie, które towarzyszyć będzie wymianie poglądów. 
W związku z artykułem na temat pracy drużyn harcerskich re­
dakcja zwraca się do czytelników z szeregiem pytań:

„Co należy robić, aby uniknąć niepotrzebnych konfliktów? Czego kon- 
ekrtnie spodziewacie się od swoich opiekunów drużyn — od swoich dru­
żynowych? Jakie macie w tym względzie postulaty pod adresem władz 
harcerskich i oświatowych? Jak układa się w Waszej szkole współpraca: 
drużynowy — opiekun, kierownik szkoły?”

W numerze 39 „Drużyny” znajdziemy drugi z tego cyklu ar­
tykuł Elżbiety Gepner — „Trójkąt”. Chodzi o trójkąt: drużyno­
wy — opiekun — kierownik szkoły.

(J)

Nauczyciele mają specjal­
ne względy u naszej Mary­
narki — współpraca Związ­

ku z Głównym Zarządem Po­
litycznym Wojska Polskiego wy­
raża się w stałym, powiedział­
bym nawet, masowym kontakcie 
nauczycieli z morzem. Co roku 
organizowane są rejsy z Gdyni 
do Szczecina, a tym razem pły­
niemy na szerokie wody Bałty­
ku — kierunek Leningrad. 
Przeszło setka nauczycieli, dzia­
łacze oświatowi i młodzieżowi, 
jedenastu dziennikarzy. Ponoć 
w niedalekiej przyszłości popły­
niemy na południowe morza...

Gdyby tak za każdym rejsem 
zmieniała się ekipa żądnych 
morskich doznań, to za ileś tam 
lat całe nasze nauczycielstwo 
przeszłoby morską zaprawę i 
przeszkolenie. Jakie to miałoby 
znaczenie dla naszej pracy — 
dla propagowania wiedzy o mo­
rza i wychowania patriotyczne­
go, nie trzeba się wcale rozwo­
dzić.

SWIST TRAPOWY

Nie ma drugiego takiego ro­
dzaju sił zbrojnych, w którym 
obowiązywałoby tyle przeróż­
nych tradycji i zwyczajów co w 
Marynarce Wojennej. I tak jest 
na całym świecie. Owe trady­
cje i zwyczaje noszą nazwę 
morskiego ceremoniału. Jednym 
z najciekawszych zwyczajów 
okrętowych jest świst trapowy. 
Świst ów oddaje się przy wcho­
dzeniu na okręt lub schodzeniu 
zeń oficerów, a także wysokich 
urzędników cywilnych, gdy 
przybywają na okręt w charak­
terze oficjalnym. Zresztą nie 
tylko wówczas. Świst trapowy 
towarzyszy ceremonii wciągania 
lub opuszczania bandery. Na 
okrętach przestrzega się ściśle 
sposobu oddawania świstu tra­
powego. Zaczyna się wówczas, 
.gdy oficer wstępuje na trap, a 
kończy w chwili jego wejścia 
na pokład. Świst trapowy był 
pierwszą sensacją dla mustrują- 
cych na ORP „Gryf” lądowych 
ignorantów. Skąd wywodzi się 
ta tradycja — pytano.

W epoce żaglowców bywało, 
że jakiś wyższy dowódca mor­
ski wzywał na morzu na swój 
okręt innych dowódców z pod­
ległej eskadry, Stan morza, a 
czasem i wiek oficerów nie zaw­
sze pozwalały na swobodne wej­
ście na okręt po sztormtrapie. 
Oficerowie więc prosto z łodzi 
wchodzili do spuszczonego z po­
kładu kosza i jak w windzie 
podjeżdżali do góry. Podnoszenie 
do góry odbywało się przy 
akomnaniamencie bosmańskiego 
gwizdka, co ułatwiało maryna­
rzom równomierne przeciąganie 
linki, na której zawieszony był 
kosz. Z czasem zaniedbano uży­
wania koszy, ale sam zwyczaj 
zrósł się już na stałe z momen­
tem wchodzenia na pokład ofi­
cerów.

Mieliśmy okazję obserwowa­
nia tego ceremoniału dość czę­
sto, bo na okręt mustrowała 
również, oprócz załogi, kadra 
oficerska szkoląca podchorążych.

Druk: Prasowskie Zakłady Graficzne, Warszawa, ul. Marszałkowska 3/5. 
Zan:. 1351. 1-38

Wizytę na okręcie złożył rów­
nież sam dowódca Marynarki 
Wojennej, wiceadmirał Zdzisław 
Studziński. Zaprzyjaźniony prze­
cież od dawna z nauczycielami 
i tym razem życzył wszelkiej 
pomyślności, wierząc, że zdobę- 
dziemy w Rejsie Przyjaźni do 
Leningradu pierwszy stopień 
morskiego wtajemniczenia, by 
potem na zawsze zostać wier­
nymi morzu.

W SZKOLE I MUZEUM

Pierwszy dzień pobytu na 
okręcie to postój przy nabrzeżu, 
dopełnienie musterroli, wyciecz­
ki po porcie wojennym na Oksy­
wiu, zwiedzanie Wyższej Szkoły 
Marynarki Wojennej i muzeum. 
Bogato zaopatrzone gabinety 
naukowe, nauczanie programo­
wane, maszyny odpytujące, tech­
nika. Podziwialiśmy i zazdrości­
liśmy.

związanych z działalnością bojo­
wą polskich okrętów w II woj­
nie światowej. Wśród kolekcji 
modeli historycznych do najcen­
niejszych należy model okrętu 
wojennego „Mars” wykonany w 
1697 roku w Gdańsku.

W 1961 roku została utworzo­
na stała wystawa na okręcie- 
muzeum „Burza”.

ORP „GRYF” ODBIJA

Zdjęto trap i powoli odsuwa­
my się od nabrzeża. Padają sło­
wa komendy kierujące pracą cu­
mowniczych. Po chwili manewr 
okrętu i przed nami światła por­
tu, a za nami malejące grupki 
żegnających. Zaczął się czas 
okrętowy. Pierwsza noc na mo­
rzu. Monotonnym rytmem pracu­
ją maszyny, czuwają ludzie.

Pierwszy ranek na pełnym 
morzu. Rozgłośnia okrętowa wi­
ta wszystkich uczestników rej-

kole sterowniczym młody adept 
sztuki żeglowania. Najmniej rc— 
martycznie na dole w kotłowni. 
Dzień po dniu, noc po nocy — 
jednakie. Nie różnią się w pra­
cowitej monotonii, chyba że tyl­
ko większym lub mniejszym 
rozkołysaniem okrętu.

SEMPER FIDELIS...

...polskiemu wybrzeżu i żołnier­
skiej powinności. Pod tym ha­
słem odbył się trudno powie­
dzieć wykład, raczej gawęda 
morska o naszym losie na mo­
rzu podczas drugiej wojny świa­
towej. Po Westerplatte i Oksy­
wiu ostatnim bastionem obrony 
polskiej na Wybrzeżu był Pół­
wysep Hel. Po upadku Oksywia 
wróg skierował przeciw obroń­
com półwyspu całość swoich sił 
lądowych, morskich, a także po­
wietrznych. Na Helu broniło się 
łącznie około 3,5 tysiąca mary-

czyciel „Garland”. Następnie nisz­
czyciele „Piorun”, „Krakowiak”, 
„Kujawiak”, „Ślązak” i „Orkan”, 
okręty podwodne „Jastrząb”, „So­
kół” i „Dzik”, lekkie krążowniki 
„Dragon” i ,,Conrad” oraz dziesięć 
scigaczy.

Okręty polskie podjęły walkę 
z wrogiem od pierwszych dni 
wojny. Już 6 września dywizjon 
niszczycieli odbył pierwszy bo­
jowy patrol, a następnego dnia 
zaatakował hitlerowski okręt 
podwodny.

8 kwietnia 1940 roku sławny 
okręt podwodny „Orzeł” wykrył 
i zatopił hitlerowski transporto­
wiec „Rio de Janeiro” przewo­
żący wojska do Norwegii. W 
obronie tego kraju niszczyciele 
„Błyskawica”, „Grom” i „Bu­
rza” stoczyły wiele potyczek z 
hitlerowskimi bateriami nad­
brzeżnymi i samolotami. Ataki 
ich były skuteczne i drogo kosz­
towały hitlerowców. Niestety, 
zostały także drogo okupione,

samolotów niemieckich trwały 
około 20 minut. Było to praw­
dziwe piekło na wodzie. W po­
bliżu okrętu upadło około 100 
bomb. Dwie z nich trafiły w 
dziób uszkadzając okręt. Mimo 
to „Burza” o własnych siłach 
dotarła do Dover.

W 1940 roku zasłynął niszczy­
ciel „Piorun”. Niszczyciel ten 
w nocy z 26 na 27 maja wy­
krył poszukiwany przez flotę 
brytyjską największy niemiecki 
okręt liniowy „Bismarck” i 
przez godzinę utrzymywał się 
w zasięgu jego najcięższych 
dział kalibru 381 mm przekazu­
jąc pozycję i kurs nieprzyjacie­
la admiralicji brytyjskiej.

Wiele pięknych czynów zanotowa­
li marynarze polscy podczas eskor­
towania konwojów na Atlantyku, 
Morzu Śródziemnym, a także na 
północnych szlakach komunikacyj­
nych, prowadzących do portów ra­
dzieckich. Uczestniczyli także we 
wszystkich większych operacjach 
desantowych flot alianckich w Eu-

żej wyobraźni, aby można było 
sobie je uzmysłowić. Ale czy 
można w ogóle wyobrazić sobie 
wojnę,. jeśli się jej nie przeży­
ło? Chorąży Górski mówi cicho 
i z namysłem. Był członkiem 
załogi „Gromu”, potem „Pioru­
na”. Z dużymi oporami zdradza 
intymność wojennych przeżyć, 
woli chłodno relacjonować.

4 maja 1940 roku „Grom” za­
jął pozycję ostrzeliwania trans­
portowców hitlerowskich, zmie­
rzających do Norwegii. Po godzi­
nie ósmej rano miał wachtę. 
Nadleciały samoloty. Bomby 
padły na śródokręcie, rozerwa­
ły torpedy. Na pomoście siła 
podmuchu zmiotła dwóch ludzi. 
Reszta załogi na pomoście skry­
ła się za kominem. Kiedy spoj­
rzał na pokład, widział jedno 
wiecie rumowisko. Z dział nie 
było śladu. Okręt się przechylił. 
Widząc beznadziejną sytuację 
dowódca wydaj? rozkaz opusz-

KORESPONDENCJA WŁASNA

JS
TADEUSZ SOCHACKI

Wystawa stała muzeum zo­
stała umieszczona w jednym 
z najstarszych budynków willo­
wych w Gdyni przy Bulwarze 
Szwedzkim. Na odpowiednio 
przygotowanym dziedzińcu wy­
stawiono oryginalne eksponaty 
uzbrojenia i sprzętu bojowego, 
które ze względu na swe roz­
miary i ciężar nie mogły się po­
mieścić wewnątrz budynku. Kot­
wice okrętowe i lufy armatnie 
z XVI—XIX w., działo sławnej 
baterii helskiej kalibru 152,4 mm, 
podwójne działo kalibru 120 mm 
z zatopionego w czasie obrony 
Wybrzeża w 1939 roku ORP 
„Gryf” (nie mylić z obecnym 
„Gryfem”), wyrzutnia i torpe­
dy okrętowe, godła państwowe z 
budynku koszarowego na Wes­
terplatte, działa oraz samolot 
myśliwski „Jak 9” z okresu 
walk o Wybrzeże w 1945 roku.

W pomieszczeniach wystawo­
wych muzeum zgromadzono dużą 
ilość modeli okrętów, bander, 
mundurów i innych pamiątek

su, orientuje o miejscu kursu, 
przesyła w komunikacie meteo­
rologicznym pozdrowienia od 
Posejdona i Prozerpiny.

Informacja o rejsach szkolnych 
ORP „Gryf”, wykład o udziale 
Polaków w Wielkiej Rewolucji, 
potem brydż, szachy i ping-pong, 
spacery po pokładzie oraz wolne 
dyskusje wypełniły program 
pierwszego dnia żeglugi.

Ciekawostka obyczajowa — 
na okręcie nie było prawie ko­
biet. Ale tych kilka pełniło god­
nie rolę morskich markietanek. 
Wieczorem pierwsze odcinki f’J- 
mu „Czterej pancerni i pies”.

Przyjemnie jest na pokładzie 
wtoczorem, kiedy okręt znajdu­
je s:ę na pełnym morzu. Morze 
świeci i (luminiscencja). wywo­
łuje przeróżne skojarzenia z 
roztopionym srebrem. Czas spo­
koju i refleksji, zwłaszcza kie­
dy tafla wody marszczy się za­
ledwie kapryśnie.

Szukam ludzi z załogi. W ka­
binie nawigacyjnej skupione 
twarze przy namiarach. Przy
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W Warszawie zakończyło się 
IX Plenum KC PZPR obradują­
ce nad możliwościami podnie­
sienia efektów naszego rolnic­
twa: przez większe niż dotych­
czas wprowadzenie postępu te­
chnicznego, przez wzrost pro­
dukcji zbóż oraz poprawy wy­
dajności pastwisk, jako źródła 
taniej i najlepszej paszy, przez 
wzrost uprawy areału zbóż, 
przez podniesienie — i to chyba 
najważniejsze — poziomu wyk­
ształcenia rolniczego.

Przewodniczący ZMW — 
Zdzisław Kurowski mówił na 
plenum: „Istnieje potrzeba stałe­
go doskonalenia poziomu nau- 
czahia w SPR poprzez kierowa­
nie do nich kwalifikowanych na­
uczycieli przedmiotów zawodo­
wych, zaopatrywanie w pomoce 
naukowe, związanie nauki teo­
retycznej z praktyką, W obecnej 
sytuacji, kiedy jedna Szkoła 
Przysposobienia Rolniczego przy­
pada na dwie gromady, nie mo­
żna nie przykładać wagi do in­
nych sprawdzonych form kształ­
cenia, jakimi są zespoły przy­
sposobienia rolniczego, zespoły

młodych rolników. Są one waż­
nym uzupełnieniem sieci SPR i 
powinny być nadal intensywnie 
uzupełniane.”

Dużym wydarzeniem politycz­
nym i ideologicznym w ubieg­
łym tygodniu był Zjazd Pisarzy 
Ziem Zachodnich i Północnych. 
Publictysta „Polityki” w arty­
kule „Manifestacja Pisarzy” pi­
sze między innymi:

„Literatura, której tematem 
jest życie polskie na Ziemiach 
Zachodnich — literatura tak i- 
stotna dla naszego pokolenia — 
już nie wymaga żadnego specjal­
nego premiowania, choć nadal 
wymaga uwagi ze strony kryty­
ki i pism ogólnokrajowych. Pi­
sarze Ziem Zachodnich sami 
czuja się zażenowani tym wy­
różnieniem ich ‘z całokształtu 
naszego piśmiennictwa, tą „pre­
mią za tiemat”, lub za miejsce 
zamieszkania i stąd dominują­
cym tonem X jubileuszowego 
zjazdu było — obok partykular­
nych sporów history znych na­
szych marynistów — wzajemne 
pytanie o przyszłość tych zja­
zdów”.

Ogólnie — stwierdza publicy­
sta „Polityki” — Zjazd był uda­
ną manifestacją kultury polskiej. 
Manifestacje tego rodzaju — 
właśnie manifestacje pisarzy — 
są i będą tak długo potrzebne, 
jak długo po tamtej stronie Ła­
by trwa ciągle dzika, nie prze­
bierająca w środkach, ciągła i 
nieprzerwana rewizjonistyczna 

_heca”.
Publikacje na temat szkoły i 

reformy szkolnej, artykuły oma­
wiające przebieg egzaminów 
wstępnych na wyższe uczelnie 
są poważną częścią tematyczną 
naszych czasopism społeczno- 
kulturalnych. W tej mierze 
szczególny dorobek ma „Życie 
Literackie”. Obfitość materiałów 
oświatowb-wychowaczych, za­
mieszczonych na łamach „Życia” 
spowodawała niemniej obfity na­
pływ listów do redakcji. Piszą 
nauczyciele, działacze oświatowi 
i_ „cywile”. Ostatni numer „Ży­
cia Literackiego”, przynosi dwie 
pełne kolumny listów, opatrzone 
specjalnym komentarzem redak­
cyjnym, w którym czytamy:

„Jak wynika z lektury listów 
autorami są nauczyciele z du-_
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czenia okrętu. Bał się, lecz sko­
czył. Woda zimna 4 st. C. Naj­
cieplej w ropie. Ale Niemcy 
strzelają zapalającymi pociska­
mi. Uratowało się niewielu.

Potem była służba na „Pioru­
nie” i rewanż za „Groma” na 
„Bismarku”. — Pamiętam — mó­
wi chorąży Górski — był niski pu­
łap chmur. Szybkość 20—25 węz­
łów. W trzecim dniu pościgu 
zauważyliśmy go. Dowódca pod­
niósł banderę. Przemówiły 120 
mm działka „Pioruna” wyrzuca­
jąc 36-ki’ogramowe pociski. Za- 
grzmiały 380 mm działa hitle­
rowskiego kolosa miotającego to­
nowymi ładunkami. Wystarczy­
łoby jedno trafienie, abv roz­
łupać naszą jednostkę. „Piorun” 
jednak umiejętnie kluczył, ma­
newrował i zyskiwał na czasie. 
Z odsieczą szła poważna część 
angielskiej flotylii, która zatopi­
ła olbrzyma. Uczucie radości to­
warzyszyło temu wydarzeniu i 
chyba pierwszy raz podczas tej 
wojny poczuli się mocni, pew­
niejsi. Bez goryczy bezsilności 
wobec przegranej.

narzy i żołnierzy pod dowódz­
twem komandora Włodzimierza 
Steyera. W nierównych walkach 
wyróżniły się obsługi baterii 
przeciwlotniczych, a przede 
wszystkim obsada ciężkiej bate­
rii nabrzeżnej na cyplu pół­
wyspu, która dwukrotnie wal­
czyła z pancernikami niemiecki­
mi „Schleswig-Holstein” i 
„Schlesien” zmuszając je do od­
wrotu. Gdy jednak 30 września 
ruszył wzdłuż półwyspu od stro­
ny Władysławowa silny atak 
piechoty hitlerowskiej, walka 
wobec załamania się obrony w 
głębi kraju nie miała już sensu.

1 września 1939 roku w Wielkiej 
Brytanii znalazły się niszczyciele 
„Błyskawica”, „Grom” i „Burza”, 
a w Casablance szkolny żaglowiec 
„Iskra” ! transportowiec „Wilia”. 
20 września do jednostek tvch do­
łączył okręt podwodny „Wilk”, a 14 
października „Orzeł”. Oba te okrę­
ty po wyczerpaniu możliwości wal­
ki na Bałtyku dokonały śmiałych 
czynów, przedzierając się przez Cieś­
niny Duńskie do portów brytyjskich.

W latach wojny stan floty pol­
skiej zwiększył się o okręty wy­
dzierżawione od marynarki brytyj­
skiej. Pierwszym z nich był nisz-

gdyż 4 maja 1940 roku dwie--' 
wyjątkowo celnie zrzucone bom­
by trafiły w „Grom” i okręt 
w ciągu trzech minut skrył się 
pod powierzchnią wody w fior­
dzie Rombakken, zabierając ze 
sobą 59 członków załogi.

24 maja 1940 roku pięknym 
czynem wsławili się marynarze 
„Burzy”. Podczas ostrzeliwania 
niemieckiej kolumny pancernej 
na wybrzeżu Francji okręt zo­
stał zaatakowany przez 27 bom­
bowców. Przeciwnik zaatakował 
z różnych kierunków i różnych 
wysokości. Sytuację okrętu po­
garszał fakt, iż działa głównego 
kalibru nie były na nim dosto­
sowane do strzelań przeciwlotni­
czych. „Burza” mogła się bronić 
jedynie z dział małych kalibrów 
i karabinów maszynowych, ale 
załoga czyniła to tak dzielnie, że 
mimo dużego niebezpieczeństwa, 
wyszła z walki zwycięsko. Dla 
podkreślenia woli walki i nie- 
złomności ducha marynarze pod­
nieśli na maszcie największą 
biało-czerwoną banderę. Ataki

ropie. Między innymi podczas in­
wazji w Normandii „Błyskawica” i 
„Piorun” wraz z sześcioma innymi 
niszczycielami alianckimi stoczyły 
9 czerwca 1944 roku zwycięską bit­
wę z zespołem niszczycieli hitlerow­
skich pod Quessant, topiąc dwa 
okręty wroga.

Ogółem okręty potsKIe podczas 
wojny przebyły na różnych morzach 
ponad 1 200 000 Mm, eskortowały 787 
konwojów, wykonały 1162 patrole, 
47 razy brały udział w ratowaniu 
sprzymierzonych okrętów i statków 
i 35 razy w ratowaniu załóg strąco­
nych samolotów. Straty zadane nie­
przyjacielowi w okrętach nawod­
nych wynosiły: 7 zatopionych na 
pewno i 2 prawdopodobnie, 11 usz­
kodzonych na pewno i 10 prawdo­
podobnie. Z okrętów podwodnych 
2 zatopiono na pewno, a 3 prawdo­
podobnie, dalszych 8 prawdopodob­
nie uszkodzono. Straty w statkach 
handlowych obejmują 41 jednostek 
zatopionych, z tego dwie prawdono- 
dobnie. Sukcesy te okupione zostały 
stratą lekkiego krążownika „Dra­
gon”, niszczycieli „Grom” i „Or­
kan” oraz okrętów podwodnych 
„Orzeł” i „Jastrząb”.

MÓWI CHORĄŻY GÓRSKI
Historyczne zarysy, dane sta­

tystyczne, bilans sukcesów i 
strat nie emocjonują. Trzeba du-

PIERWSZE DNI WOLNOŚCI

Wyjście na Bałtyk wymagało 
między innymi jak najszybszego 
zorganizowania Marynarki Wo­
jennej, siły zdclnej obronić roz­
ległe polskie wybrzeże. Poświę­
cona temu była kolejna, nie 
mniej pasjonująca prelekcja niż 
dzieje polskiego oręża na morzu. 
Zalążkiem ludowej Marynarki 
Wojennej był I Samodz.iclny 
Morski Batalion Zapasowy, zor­
ganizowany w Lublinie w 1944 
roku. W początkach roku 1945 
Morski Batalion wyruszył z Lu­
blina ku Bałtykowi i 3 kwiet­
nia znalazł się w płonącym 
Gdańsku. Miasto było już 
wprawdzie wyzwolone, ale nie­
dobitki hitlerowskie znajdowały 
się jeszcze na Westerplatte — na 
tym samym miejscu, na któ-ym 
w roku 1939 garstka po’skich 
obrońców odznaczyła sie boha­
terską walką. Historia nie zaw­
sze się jednak powtarza. Hitle­
rowska załoga Westerplatte pod­
dała się bez walki.

7 lipca 1945 roku powołano do 
życia ludową Marynarkę Wojen­
ną. Początki nie były łatwe. Nie 
mieliśmy okrętów, nie dyspono­
waliśmy lotnictwem morskim, 
artylerią nabrzeża. Przyszła po­
moc radziecka.

NAJWAŻNIEJSZE 
— BRATERSTWO

Wpływamy do Zatoki Fińskiej. 
Słońce. Nastrój beztreskiej swo­
body. Poobiednia sjesta na po­
kładzie. Cichną okrętowe silniki. 
Okręt zatrzymuje się. I w tym 
momencie odzywają się alarmo­
we gwizdki. Nas ■— uczestników 
rejsu to nie dotyczy. Na prawej 
burcie gotowi do ćwiczeń stoją 
podchorążowie. Kilka sprawnych 
operacji linami i na wodzie ko- 
łyszą sie łodzie. Po bomie do 
sztormtrapów prześlizgują się 
młodzi marynarze. Wygimnasty­
kowani, zręczni są już w ło­
dziach. Rytmiczne ruchy wioseł 
i płyną kolejne, grupy ćwiczą­
cych.

Wśród cywilnych gapiów na 
pokładzie stoi chorąży Górski 
Uśmiecha sie. O czym teraz my­
śli?

Przypatrywałem sie tym chłop­
com od początku rejsu. Mówi 
się, że w wojsku niweluję wszel­
kie indywidualności do poziome 
elastycznej masy, którą urabii 
dowódca. Być może, ale ile tam 
koleżeństwa, solidarności, wsnół- 
działania. Żyć w grupie niełat­
wo, żyć w wojsku jeszcze trud­
nie) — trzeba sobie pomagać. I 
chyba moment braterstwa jest 
jedna z najwyższych wartości 
moratoych, w które wojsko wy­
posaża swoich wychowanków. 
Widzie1: to i odczuwali nauczy­
ciele. Podejmowali potem żywe 
dyskusie z dowództwem, z dzia­
łaczami młodzieżowymi. Wszy­
scy przecież na okręcie zainte­
resowani byli problemami wy­
chowania, a zwłaszcza wycho­
wania patriotycznego.

Rejs dostarczył wiele okazji 
do spostrzeżeń i przemyśleń, po­
głębił wiedze wojskową i poli­
tyczną uczestników interesują­
cej wycieczki, pozwolił poznać 
miasto Leningrad kolebkę rewo­
lucji.

Na spotkaniu pożegnalnym z 
wiceadmirałem Zdzisławem Stu­
dzińskim odczytano list do mar­
szałka Polski Mafiana Spychal­
skiego, w którym między inny­
mi czytamy:

„Zapewniamy Was, Towarzy­
szu Marszałku, że rejs, że zdo­
byta w ciągu kilkunastu dni 
wiedza i przeżycia będą procen­
towały w naszej codzisnnej pra­
cy dydaktyczno-wychowawczej. 
Z większą znajomością rzeczy 
będziemy mówili naszej mło­
dzieży o Polsce na morzu; o jej 
rozwoju i osiągnięciach, o pro­
blemach ludowej obronności, o 
świetnym wyszkoleniu naszych 
marynarzy strzegących czujnie 
morskich granic Polski Ludo­
wej”. •

O przeżyciach w Leningradzie 
w gorących chwilach przygoto­
wań do uczczenia 50 rocznicy 
Wielkiego Października — 
wkrótce.

■■■■■ NA ZAMACH PRASY
żym doświadczeniem, nauczyciele 
którzy widzieli już w swojej 
praktyce zawodowej niejedną 
reformę i ponosili konsekwencje 
niejednej reformy, ' ludzie dale­
cy od złudzeń, co do skutecznoś­
ci czysto biurokratycznego dzia­
łania — jeśli za progami i okól­
nikami nie nastąpi działanie 
praktyczne i konkretne, jeśli 
przede wszystkim — i to pod­
kreślali niemal wszyscy kores­
pondenci — społeczeństwo nie 
zatroszczy się o podniesienie po­
zycji nauczyciela, jeśli nie nau­
czy się cenić jego wysiłku i jego 
talentu, jego odpowiedzialności 
i ideowo-społecznego znaczenia 
zawodu. Od osiągnięcia stanu 
rzeczy, który by nas nie zaw-_ 
stydzał jesteśmy jeszcze dość 
dalecy, by przypomnieć choćby 
problem rekrutacji do tego pięk­
nego i trudnego zawodu. Dzieci 
nasze chcemy powierzać ludziom 
dojrzałym, zdolnym, dla których 
nauczycielstwo jest powołaniem, 
ludziom, którzy zawód wybiera­
ją nie dlatego, że ich nie przy­
jęto gdzie indziej, ale dlatego, 
że mają odpowiednie psychiczne 
^ moralne dyspozycje”.

„TYGODNIK DEMOKRA­
TYCZNY” drukuje artykuł, z 
dosyć już pokaźnej serii, poświę­
conej ocenie wyników wstępnych 
egzaminów na wyższe uczelnie. 
Autor woła o „SOS dla obwinio­
nych”, czyli dla szkoły średniej, 
która przede wszystkim jest od­
powiedzialna za jakość potencjal­
nych studentów. Broni zwłaszcza 
nauczycieli młodych, zwracając 
uwagę na fakty, których istnienie 
nie sprzyja ani kształtowaniu się 
u młodych ludzi świadomego sto­
sunku do zawodu nauczycielskie­
go, ani też rozwojowi zawodo­
wych umiejętności nauczyciela. 
Pierwsza rzecz — to formalne 
traktowanie praktyk. „Jest to po 
prostu jeszcze jedno niezbędne 
zaliczenie, bez którego nie można 
przeskoczyć z czwartego na piąty 
rok studiów". Drugi problem — 
to samotność początkującego 
nauczyciela.

„Start zawodowy młodego nau­
czyciela, napotykającego w 
pierwszym roku pracy więcej 
rozczarowań aniżeli satysfakcji z 
obranego zawodu — ma decydu­
jące znaczenie dla dalszych lat 
pracy w szkole. Puszczanie mło­

dego nauczyciela od razu na głę­
bokie wody, bez zapewnienia po­
mocy — grozi niepowodzeniem. 
1 to nie tylko jemu. Także jego 
wychowankom”.

Trudno się z tymi wywodami 
nie zgodzić, choć można wyli­
czyć multum przykładów prawid­
łowej pracy z kandydatami do 
nauczycielskiego zawodu.

Nieco dyskusyjny artykuł, choć 
zwracający uwagę na bardzo 
istotny problem — higieny szkol­
nej — zamieszcza „WALKA 
MŁODYCH”. W publikacji opat­
rzonej monumentalnym tytułem 
„Kapeć jako taki”, autor wy­

tłuszcza: „Higiena szkolna to 
problem kapci, wie dziś o tym 
każdy Polak i kwestia ta od wie­
lu lat wywołuje namiętności 
szkolnej administracji, rodziców 
i Bóg wie jeszcze kogo. Polska 
jest ponoć krajem, w kórym 
dzieci noszą to na nogach i na­
bawiają się płaskostopia. Więc 
wybiera się między troską o 8 
milionów par nóg albo o połysk 
13 tysięcy tysiąclatkowych i kil­
kudziesięciu tysięcy podlejszych 
podłóg. Tylko dzieci na tych 
pięknych posadzkach nie błyszczą

czystością, bo przeważnie w kla­
sach i w umywalniach nie ma 
ani kawałka mydlą, ani skrawka 
ręcznika. Stan sanitarny wielu 
szkół jest fatalny i to. niestety, 
nie zawsze z przyczyny obiek­
tywnych warunków lokalowych. 
W szkołach nigdy nie używa się 
natrysków, nieczynne są umy­
walnie, zepsute i brudne ubika­
cje”.

Autor artykułu dysponuje na 
pewno odpowiednimi danymi... W 
przeciwnym razie...

I na zakończenie przeglądu 
wróćmy jeszcze do „POLITYKI”. 
W artykule „Prawo obrazy” 
autor nie bez pewnego zdener­
wowania zwierza się: Ostatnio 
środowisko dziennikarskie zaczę­
ło protestować przeciwko temu, 
że gdy tylko w polskim filmie, 
albo powieści występuje dzienni­
karz — to jest on zawsze bęc- 
wałem, a poza tym albo aferzy­
stą, albo cynicznym karierowi­
czem, albo figurą w inny sposób 
podejrzaną. Wedle mnie taki do­
bór szwarc-charakterów jest do­
wodem dobrego samopoczucia i 
znośnej pozycji dziennikarskiej 
zbiorowości zawodowej. Autorzy 
wyczuwali, że dziennikarzy moż­
na „obrażać”. Jeśli teraz śro­
dowisko zawodowe dziennikarzy 
zaczęło się obrażać — znać, że 
jego sytuacja pogorszyła się, a 
samopoczucie zwiędło”.

Nie obrażajmy sie wiec...

KOL MARSA RUDZIŃSKA

Dnia IG lipca 1967 roku zmarła w 
Zabrzu, w wieku 88 lat, kol. Maria 
Rudzińska — długoletnia, zasłużona 
nauczycielka i instruktorka szkół.

Pracę pedagogiczną kol. Rudziń­
ska rozpoczęła w 1898 roku we Lwo­
wie, ucząc języka niemieckiego i 
robót ręcznych. Jednocześnie dosko­
naliła się w zawodzie. Specjalizowa­
ła się za granicą jako stypendystka 
Rady Szkolnictwa Krajowego w Ber­
linie i Paryżu. Była pionierką nau­
czania robót ręcznych, które v'ów- 
czas zaczęły zdobywać ,v szkole 
należne im miejsce. Na stanowisku 
nauczycielki i instruktorki Kurato­
rium Lwowskiego, a także jako au­
torka metodycznego podręcznika 
„Roboty ręczne” pracowała bardzo 
sumiennie i z oddaniem, stawiając 
wysokie wymagania sobie i mło­
dzieży.

Istotną cechą charakteru Marii 
Rudzińskiej była miłość do młodzie­
ży, zawsze pogodny, niezwykle ser­
deczny i bliski stosunek do wycho­
wawców i wychowanków, których w 
ciągu swej 54-letniej pracy nauczy­
cielskiej w szkołach powszechnych 
i seminariach nauczycielskich, wy­
kształciła wielkie rzesze. Cieszyła się 
też ich wielką miłością i ten ser­
deczny, bliski kontakt z wychowan­
kami trwał daleko poza lata szkol­
ne, aż do ostatnich lat Jej życia.

CZEŚC JEJ PAMIĘCI!



HARCERSKA »AURORA«
Pięćdziesięciolecie Rewolucji 

Październikowej organizacja 
harcerska czci nową, wielką 

akcją, nazwaną kryptonimem 
„Aurora”, Wrocławscy harcerze 
akcję tę zainaugurowali fina­
łem konkursu „50 lat — 50 dat”, 
poznańscy — „Pionierskim tygo­
dniem”, bydgoscy — konkur­
sem gazetek poświęconych po­
staci Lenina.

Celem nowej akcji ZHP jest
wzbogacanie wiedzy zuchów, 
harcerzy, a także młodzieży 
niezorganizowanej, o Wielkiej 
Październikowej Rewolucji So­
cjalistycznej, głębsze i pełniej­
sze zrozumienie jej roli w życiu 
narodów, poznanie faktów mó­
wiących o polsko-radzieckim 
braterstwie broni. Celem „Auro­
ry” jest także utrwalenie przy­
jaźni pomiędzy młodzieżą pol­
ska i radziecka nrzez nawiąza­
nie stałych kontaktów’ listow- 
wych, wzajemna wymiana infor­
macji o miejscach drogich pa­
mięci naszych narodów.

Akcja „Aurora” składa się 
z trzech oneracji: z części przy­
gotowawczej. tzw. oneracji „Au­
rora”;?. akcji właściwej — Ope­
racji ..Pokłon Rewolucji” i czę­
ści sumuiącei. tzw. Operacji 
„Pomoc Przyjaźni”. W ramach 
tvch „operacji” w poszczegól­
nych drużynach odbędą się ogni­

ska, wieczornice, spotkania i u- 
roczyste apele, na których har­
cerze zapoznają się między in­
nymi z poezją i piosenkami ra­
dzieckimi oraz przekażą — me­
todą sztafety — listy do mło­
dzieży radzieckiej i meldunki 
z wykonania wszystkich zadań.

Organizatorzy nowej akcji 
harcerskiej szczególną rolę przy­
wiązują do sprawności „Auro­
ry”, która pozostanie już na sta­
łe w organizacji ZHP. Do zdo­
bycia tej sprawności potrzebna 
jest wiedza o historii rewolucji, 
udziale w niej Polaków, wspól­
nej walce narodów ZSRR i pol­
skiego w okresie drugiej woj­
ny światowej, o życiu i pracy 
w Kraju Rad oraz o działalności 
radzieckich pionierów i komso­
molców.

Organizatorami akcji „Auro­
ra” są: Główna Kwatera ZHP, 
Rada Ochrony Pomników Wal­
ki i Męczeństwa oraz Towarzy­
stwo Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej. Przebiegiem harcerskiego 
przedsięwzięcia interesuje się 
żywo całe społeczeństwo, a 
szczególnie nauczyciele i wy­
chowawcy. Historycy, rusycyści 
i nauczyciele wychowania oby­
watelskiego udzielają harcerzom 
daleko idącej pomocy.

Mówił o tym z uznaniem na 
specjalnej konferencji prasowe] 

zastępca naczelnik^ Kwatery 
Głównej ZHP — Marek War- 
dęcki.

Władze harcerstwa traktują 
akcję „Aurora” jako szczegól­
nie ważny element wychowania 
ideowego dzieci i młodzieży. 
Pragną, aby zbliżyła ona emo-
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Patrol V harcerskiego biegu na sprawność „Aurora” na punkcie kon­
trolnym pt. „Cele i przebieg Rewolucji Październikowej” bez trudu 

odpowiada na wszystkie pytania.
Foto: st. Kojło

cjonalnle członków organizacji 
dó Rewolucji Październikowe] i 
tego wszystkiego, co się z nią 
wiąże. Chcą także, by akcja 
„Aurory” wyzwoliła własną in­
wencję i pomysłowość harce­
rzy. Dlatego też, podając im 
ogólne cele i zadania przedsię­
wzięcia, pozostawiają jednocze­
śnie do własnego wyboru przez 
młodzież sposoby i metody ich s
realizacji.

Akcja „Aurora” zostanie za­
kończona wielką imprezą, trans­
mitowaną przez Tnterwizję, w 
Sali Kongresowej Pałacu Kultury 
i Nauki w Warszawie w dniu 
22 października br.

(hw)

HISTORYCZNE. POLITYCZNI
Władysław Gomułka: DOŻYN­

KI. KiW. Warszawa 1967; cena 
3 zł.

Paul-Marie Duval: ZYCIE CO­
DZIENNE W GALII W OKRESIE 
POKOJU RZYMSKIEGO (I-III W. 
n.e.) Przekł. E. Bąkowska. PIW, 
Warszawa 1967; s. 312, cena 50 zł.

Charles Lelong: ŻYCIE CO­
DZIENNE W GALII MEROWIN- 
GÓW. Przekł. E. Bąkowska. 
PIW, Warszawa 1967; s. 154, cena 
25 zł.

Alojzy Sroga: „ŚWIĘCI’ ? 
Wspomnienia i refleksje. „Czytel­
nik”, Warszawa 1967; s. 328, cena 
17 zł. Wspomnienia autora o je­
go pracy w Wojsku Polskim 
podczas wojny w charakterze o- 
ficera polityczno-wychowawcze* 
go.

POPULARNONAUKOWI

Jadwiga Łuczak i Eliza Prott 
ZAGADNIENIA EKOLOGII
ZWIERZĄT. PWN, Warszawa 
1967; s. 178, cena 10 zł. Biblio­
teczka Omegi. W niniejszej 
książce na tle ogólnej proble­
matyki ekologii, przedstawiono 
zagadnienia związane z tworze­
niem przez zwierzęta w przyro­
dzie różnego typu związków, 
które wpływają na ich liczeb­
ność.

Michał Winogradów: PROCESY 
FIZJOLOGICZNE W PRACY 
CZŁOWIEKA. KiW, Warszawa 
1967; s. 450, cena 55 zł. Książka 
Winogradowa jest dziełem wy­
jątkowo oryginalnym i poniekąd 
kontrowersyjnym, prowokującym 
do dyskusji.

BELETRYSTYKA I POEZJA

S ZADANIA WYCHOWAWCZE 
KUCHU ZWIĄZKOWEGO 
SPOTKANIE W SDP

Członkowie klubu publicystów 
związkowych SDP spotkali się z se­
kretarzem CRZZ — Cz. Wiśniew­
skim. Tematem dyskusji były zada­
nia wychowawcze związków zawo­
dowych.

Sekretarz CRZZ przedstawił pro­
gram działania związkowego w dzie­
dzinie kształtowania -właściwych 
stosunków między ludźmi wspólnie 
pracującymi, podnoszenia wiedzy 
ogólnej i zawodowej pracowników 
oraz upowszechniania kultury.

• „REWOLUCJA PAŹDZIERNIKOWA 
A POLSKA”
KSIĘGA PAMIĄTKOWA PAN

„Rewolucja Październikowa a Pol­
ska” — to tytuł księgi pamiątkowej, 
opracowanej przez Polską Akademię 
Nauk dla uczczenia 50 rocznicy tego 
epokowego wydarzenia. Książka 
opracowana pod redakcją profesorów 
T. Cieślaka i L. Grosfelda znajdzie 
się na półkach księgarskich już w 
najbliższych dniach.

Jest to praca zbiorowa obejmująca 
11 pozycji. Książkę otwiera rozpra­
wa ministra oświaty i szkolnictwa 
wyższego, wiceprezesa PAN, prof. He 
Jabłońskiego pt. „Znaczenie Rewo­
lucji Październikowej dla kształtowa­
nia się bytu narodowo-państwowego 
i stosunków politycznych w Polsce”. 
Prof. H. Malinowski pisze o walkach 
polskiej klasy robotniczej w latach 
1918-*1919, a doc. F. Tych — o sto­
sunkach SDKPiL, PPS-Lewicy oraz 
KPRP do rewolucji. Tematem arty­
kułu dra J. Holzera jest stosunek 
PPS i PPSD wobec wydarzeń rewo­
lucyjnych w Rosji w 1917 r. J. Mo­
lenda omawia stanowisko ruchu lu­
dowego wobec rewolucji (w okresie 
od marca 1917 do października 1918 r.).

Wpływ wydarzeń rewolucyjnych na 
ruch chłopski w Polsce w później­
szych czasach (listopad 1918 — paź­
dziernik 1919) przedstawia W. Stan­
kiewicz. Tematem pracy A. Garlic­
kiego jest stosunek endecji do re­
wolucji, a J. Myślińskiego — stano­
wisko konserwatystów. Krystyna Sie­
radzka pisze o początkach polskiej 

poezji rewolucyjnej. Udział Polaków 
w Rewolucji Październikowej omawia 
prof. T. Cieślak. A. Slisz relacjonuje 
odbicie rewolucji w czasopismach poi-

skich, wydawanych ówcześnie w Piot- 
rogrodzie i Moskwie. Księga pamiąt­
kowa PAN ukazała się nakładem 
PWN.

© DLA PRACOWNIKÓW NAUKI 
INŻYNIERÓW I EKONOMISTÓW 
W PKiN — XXI KURS 
ZASTOSOWAŃ MATEMATYKI

Instytut Matematyczny PAN orga­
nizuje w pierwszym semestrze roku 
Akademickiego kolejny, XXI kurs 
Zastosowań matematyki. Kursy te Są 
organizowane od roku 1951 i cieszą 
się coraz większym zainteresowaniem. 
W ostatnich latach w wyniku maso­
wego uczestnictwa i zwiększonego 
zasięgu oddziaływania, kilkumiesięcz­
nego czasu trwania, rozszerzenia pro­
gramów i systematyczności ich orga­
nizowania — kursy te stały się niemal 
wyspecjalizowaną wyższą uczelnią.

Kursy mają na celu krzewienie i 
popularyzację na wyższym poziomie 
współcześnie rozwijanych teorii ma­
tematycznych o dużym żndcze^niu dla 
innych nauk, techniki i gospodarki 
narodowej. Są przeznaczone dla pra­
cowników nauki, inżynierów przy­
rodników, ekonomistów i innych 
osób, które w pracy zawodowej sto­
sują metody matematyczne i najnow­
szą technikę obliczeniową Tym też 
należy tłumaczyć duże zainteresowa­
nie kursami wielu instytucji, wpro­
wadzających nowoczesne metody 
prac.

Tegoroczny kurs rozpocznie się 16 
października i trwać będzie do końca 
lutego 1968 r. Zajęcia odbywać się 
będą w Pałacu Kultury i Nauki w 
Warszawie. Rozkład zajęć został tak 
opracowany, aby umożliwiał udział w 
kursie osobom z całego kraju. Wykła­
dy poszczególnych przedmiotów są 
trzygodzinne i odbywają się raz w ty­
godniu luh w dwu kolejnych dniach 
tygodnia — w odstępach dwutygod­
niowych.

© „TIMES” I JAN LE WITT
W londyńskim „Timesie” ukazała 

się rozmowa z angielskim malarzem 
polskiego pochodzenia Janem Le Wit­
tem z okazji jego pierwszej podróży 
do Warszawy po 30 latach. Le Witt 
przyjechał do Polski w związku z 
wystawą jego dzieł, której otwarcie 
nastąpiło w „Zachęcie” 6 październi­
ka.

Przedwojenni czytelnicy „Wiadomo­
ści Literackich” pamiętają z pew­
nością fotomontaże i inne dzieła gra­
ficzne podpisywane „Lewitt-Him”. 
Pierwszy członek tej spółki arty­

stycznej osiadł jeszcze przed wojną 
w Anglii i zdobył tam sławę jako 
malarz.

© ZNACZKI OKOLICZNOŚCIOWE 
WPROWADZA POCZTA, POLSKA 

DLA UCZCZENIA 
50-LECIA REWOLUCJI 
PAŹDZIERNIKOWEJ

W październiku Poczta Polska 
wprowadzi do obiegu dla uczczenia 
50 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej trzy 
znaczki o wartości nominalnej po 60 
groszy każdy. Będą one przedstawia­
ły: krążownik ,,Aurora”, portret W. 
Lenina na tle biblioteki oraz pojazd 
kosmiczny „Łuna-10”.

Znaczki projektowane przez Kry­
stynę Tarkowską, drukowane są tech­
niką offsetową w arkuszach po 20 
sztuk, w nakładzie po 5 milionów.

© KONKURS LITERACKI 
Z OKAZJI 25-LECIA PRL

Centralna Rada Związków Zawodo­
wych oraz Wydawnictwo „Śląsk” — 
pragnąc powiększyć literacką doku­
mentację dokonujących się procesów 
przeobrażenia się społeczeństwa pol­
skiego w okresie 25-lecia Polski Lu­
dowej ogłaszają w porozumieniu z 
Zarządem Głównym Związku Litera­
tów Polskich konkurs otwarty na po­
wieść o tematyce wynikającej z sze­
roko pojętej problematyki różnych 
form pracy ludzkiej i przemian spo­
łecznych, przede wszystkim w pro­
cesie socjalistycznego budownictwa 
w' Polsce Ludowej.

Rozpatrywane będą głównie teksty, 
które tę problematykę potraktują ja­
ko punkt wyjścia do budowania sze­
rokich planów konfliktowych sytuacji 
politycznych, moralnych obyczajo­
wych, psychologicznych, do ukazy­
wania całokształtu złożonych spraw 
stosunków międzyludzkich, powstają­
cych w procesie pracy i określają­
cych los współczesnego człowieka w 
formującym się społeczeństwie soc­
jalistycznym

Przewidziane są następujące nagro­
dy: 1 — 40 tys. zł, dwie li nagrody 
po 25 tys. zł, trzy III nagrody po 15 
tys. zł oraz wyróżnienia po 5 tys. zł.

Termin składania prac konkurso­
wych upływa z dniem 28 lutego 
1969 r.

Jerzy Brzęczkowski: CZŁO­
WIEK NA CO DZIEŃ. Opowia­
dania. „Czytelnik” 1967; s. 234, 
cena 13 zł. Wszystkie zawarte 
w książce opowiadania łączy 
jednolity „klimat” nastroju i u- 
stosunkowania się do zjawisk ży­
cia dnia codziennego.

Stanisław Czernik: AUTENTY­
KI. Wiersze. LSW, Warszawa 
1967: cena 10 zł.

Tibor Dery: ODPOWIEDŹ.
Część druga. Przekł. C. Mondral. 
PIW. Warszawa 1967; s. 338, ce­
na 32 zł. Akcja książki toczy się 
tuż przed drugą wojną światową 
i głównymi bohaterami są: uczo­
ny o światowej sławie i młody 
chłopak z rodziny robotniczej. 
Wprowadzają oni czytelnika w 
dwa różne kręgi węgierskiego 
społeczeństwa.

Maria Dąbrowską: TRZECIA 
JESIEŃ. NA WSI WESELE.

Czvtelnik”, Warszawa 1987; ce­
na 7 zł.

Józef Ignacy Kraszewski: 
KRÓLEWSCY SYNOWIE. Po­
wieść z czasów Władysława Her­
mana i Krzywoustego. LSW. War­
szawa 1967; s. 546, cena 60 zł.

KSIĄŻKI METODYCZNE 
I POMOCNICZE

D. Antoś, G. Demel, I. Sty- 
czek: JAK USUWAĆ SEPLENIE­
NIE I INNE WADY WYMOWY. 
PZWS, Warszawa 1967; s. 142 plus 
tablice; cena 25 zł.

Juliusz Kijas: ĆWICZENIA W 
MÓWIENIU I PISANIU W SZKO­
ŁACH ŚREDNICH. Wybór arty­
kułów z zakresu nauczania ję­
zyka polskiego. PZWS, Warsza­
wa 1967; s. 320, cena 20,50 zł.

Anna Zawadzka i Janina Smól- 
ska: PORADNIK METODYCZNY 
DLA NAUCZYCIELA DO POD­
RĘCZNIKA WE LEARN EN- 
GLISH DLA KL. I LICEUM O- 
GÓLNOKSZTAŁCĄCEGO I LI­
CEUM EKONOMICZNEGO.
PZWS. Warszawa 1967; s. 164 
plus 40 tablic, cena 36,50 zł.

Wytnij — zachowaj!

©
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WYJAŚNIA

PRAWO DO PRZERWY W PRACY 
KARMIENIE DZIECKA

„W przypadku, gdy czas pra­
cy nauczycielki karmiącej dziec­
ko wynosi ponad 4 godziny cią­
głej pracy dziennej, przysługuje 
jej- prawo korzystania z jednej 
godziny przerwy wliczanej do 
czasu pracy” (art. 20, ust. 3, u- 
stawy o prawach i obowiązkach 
nauczycieli).

Ustawa nie ma na celu stwo­
rzenia dla nauczycielek karmią­
cych dodatkowych godzin wli­
czanych do wymiaru uposażenia, 
ma natomiast umożliwić matce 
karmienie dziecka w czasie dłu­
gotrwałej pracy. Nauczycielka 
korzysta z jednogodzinnej przer­
wy na karmienie w ramach 
przydzielonych jej w planie za­
jęć godzin pracy. W związku z 
tym nauczycielka, która nie sko­
rzysta z przerwy na karmienie 
w czasie godzin pracy, pomimo 
że pracuje nieprzerwanie ponad 
4 godziny dziennie, nie nabywa 
prawa do ekwiwalentu za nie 
wykorzystana przerwę w pracy 
w postaci wynagrodzenia za go­
dziny nadliczbowe. Jednocześnie 

należy podkreślić, że nauczy­
cielka nie może być zobowią­
zana przez dyrektora (kierowni­
ka) szkoły do pracy w czasie, 
w którym ma prawo do przerwy 
na karmienie dziecka.

Nauczycielce przysługuje pra­
wo do korzystania z godzinnej 
przerwy jedynie w przypadku 
faktycznego karmienia dziecka 
piersią. Uprawnieme powyższe 
nie przysługuje w przypadku 
karmienia sztucznie. Okresu 
karmienia ustawa nie ustala. W 
tym przedmiocie należy kiero­
wać się ogólnie stosowanymi 
wskazaniami lekarskimi, w 
myśl których okres karmienia 
dziecka piersią powinien trwać 
9 miesięcy. Okres ten może być 
przedłużony na podstawie orze­
czenia lekarskiego. Karmienie 
bliźniąt 'nie da.je nauczycielce 
prawa do dłuższe! przerwy na 
karmienie niż jedna godzina 
dziennie.

Przerwa nie przysługuje, jeśli 
nauczycielka ma . wprawdzie 
więcej niż 4 godziny dziennej 
pracy, ale praca ta jest przery­
wana tzw. okienkami, chyba że 
mimo przerw nauczycielka przed. 

przerwa lub Po przerwie ma co- 
najmniei 5 godzin ciągłej pracy 
dziennie; np. nauczycielka ma 
przydzielone 6 'godzin pracy 
dziennie i godziny jej pracy 
rozłożone są w ten sposób, że 
pracuje od godz. 8.00 do 12.00, 
a następnie po godzinnej przer­
wie — pracuje od godz. 13.00 do 
godz. 15.00. W tym przypadku 
nauczycielka nie ma prawa do 
korzystania z jednej godziny 
przerwy wliczanei do czasu pra­
cy, ponieważ ani przed przerwą, 
ani po przerwie nie pracuje nie­
przerwanie co najmniej 5 godz:n. 
Gdyby natomiast nauczycielka 
ta pracowała nieprzerwanie od 
godziny 8.00 do godz. 13.00, a 
następnie od godz. 14.00 do godz. 
15.00, wówczas ma prawo opuś­
cić piątą godzinę lekcji (od godz. 
12.00 do 13.00) w celu karmie­
nia dziecka i godzina tej przer­
wy będzie wliczana do czasu jej 
pracy. Faktycznie nauczycielka 
ta uczyłaby 5 godzin, ale wy­
nagrodzenie otrzymywałaby za 6 
godzin pracy.

Z powyższego wynika, że u- 
prawnienie nauczycielki karmią­
cej dziecko do godzinnej przer­

wy wliczanei do czasu pracy nie 
jest pomyślane jako zniżka go­
dzin nauczania, która przysłu­
guje każdej nauczycielce kar­
miące] dziecko bez względu na 
to, jak rozłożony jest czas jej 
pracy dziennej. Uprawnienie to 
jest równoznaczne ze zniżką go­
dzin zajęć jedynie w przypadku, 
gdy czas pracy nauczycielki wy­
nosi ponad 4 godziny ciągłej 
pracy dziennie.

Jeśli nauczycielka w myśl u- 
stalonego planu zajęć ma praco­
wać nieprzerwanie co najmniej 
5 godzin dziennie, godzinna 
przerwa na karmienie przypa­
dającą na piątą kolejną godzinę 
pracy może być na wniosek na­
uczycielki lub z urzędu prze­
sunięta na pierwsza godzinę. W 
tym przypadku nauczycielka 
rozpoczyna pracę o godzinę póź­
niej, biorac uposażenie za przy­
padającą z planu zajęć liczbę 
godzin. Jeżeli nauczycielka wy­
razi na to zgodę, godzinna przer­
wa na karmienie może być 
przesunięta również na inną go­
dzinę pracy.

Wyjaśnienie opracowano na pod- 
stawie pisma Komitetu Pracy i Płac 
z dnia 9 lipca 1960 r., nr. Ut-189/60»


